
Holc XIII.
C e u n  p r e n n m e r a t y

z przesyłką: 
w floslrył:

wcznie . . . kor. 4'— 
półrocznie . . n 2'—
kw artalnie . . „ 1‘—

ra granicą:
w Niemczech rocznie 5 k., 
w Ameryce, Brazylii i 
Kanadzie rocznie 0 koroa.

N ieoj >i e z<; to w an o reklaaa- 
oye w obrąbie Austryaikim 
wolne sa od opłaty pocztowej.

Rękopisów się nie zwraca. 
Kie przyiniuje się listów 

nieopłaconych.

Kraków, Sobota 25-ko Kwietnia 1908 . N i » .  1 7 .
Prennmeratę

oraz wszelkie koresponden. 
cye nadesłać należy pod adrj 

Redakcya „Prawdy" 
Kraków, nlłca Kanonicza l i .

Biuro redakcyi otwarte oo> 
dziennie, z wyiątkiem dwu^ 
i niedziel, od godz. 9—12 
przed poł. i od 3—6 po poł.

Ogłozzenła
za 1 wiersz petytowy jedno- 
łamowy lub jego miejsc* 
20.tiał. Isadesłane za wiersz 
50 haL Przy kilkorazowem 
ogłaszaniu odpowiedni rabat

fJeśli ła n  me zładuje domu, próżno pracowali, którzy go budują." Psalm 126.
z

W y c h o d z i  c o  so b o tę .

pismo j o t w i c c t n e  sprawom religijnym, narodowym, 
politycznym, gospodarskim i rozrywce.

i b i e c h  b ę d z i e  p o c h w a l o n y  J e z u *  C h r y s t u s l

Cesarz. Franciszek Józef I.
C ała  A u s try a  ży je  pod w rażen iem  jubileuszu, 

k tó ry  obchodzi w  b ieżącym  roku ce sa rz  F ranciszek  
Józef I, jako w  60-letnią rocznicę sw oich  rządów . 
Z różnych  kraji, zos ta jących  pod jego rządam i, do­
chodzą w iadom ości o wielkich p rzy g o to w an iach  do 

[ obchodu tego rzadkiego jubileuszu kochanego przez 
, w szy s tk ich  m o n arch y .
i Jeden  z naszych  czy te ln ików  a  za razem  p rz y ­

jaciół, p. Dr. S t.  K ozłow ski,  p rzy s ła ł  nam  piękną 
i p racę ,  w  której p rzed s taw ił  h is to ryę  rządów  na- 
[ szego  M onarchy . P ra c ę  tę podajem y poniżej w  ca- 
|  łości:

i  L
,,Z silnem postanow ieniem  u trzy m an ia  niezamą-

conego blasku korony , ale gotow i podzielić p ra w a  
nasze  z przedstaw icie lam i naszych  ludów — ufamy, 
że uda nam  się z B oską pom ocą i w porozumieniu 

' z ludami z jednoczyć  w szy s tk ie  kraje  i n a rody  Mo- 
|  narchii w  w ielkiem ciele p a ń s tw o w e m “ .

T e  s ło w a  w y rz e k ł  c e sa rz  F ran c iszek  Józef 
 ̂ przed 60 laty, gdy  w  bardzo  trudnerh położeniu b ra ł  

i ciężkie b rzem ię  rządów  na sw e  młocie bark i,  gdy 
j s taw a ł  u s teru  naw y  p ań s tw o w e j w śró d  rozszalałej 
r[ b u rz y  rewolucyjnej, srożącej się nad znaczną  częścią 
p E u ropy , a  najbardziej nad Ą ustryą .

S try j  obecnego m o n arch y ,  cesa rz  F erd y n an d  I, 
|  sk o ła tan y  chorobą, z łożył koronę , k tó rą  po zrze- 
[ czeniu się tronu ze s trony  sw ego  ojca, p rzy ją ł  a r c y -  
L książę F ranc iszek  Józef.

* * *| «
C esarz  F ranc iszek  Józef urodził się w  Schón- 

| brunn  pod W iedniem  18 sierpnia 1830 r. Rodzicami

I jego byli a rcy k s iążę  F ranc iszek  Karol, syn  cesarza  
F ran c iszk a  1 i żona iego księżniczka b a w a rs k a  Zofia, 

i W o b e c  bezdzie tności cesa rza  F e rd y n a n d a ,  a rcy -  
książę  F ranc iszek  Józef o d d aw n a  by ł  na cesarza  
p rzezn aczo n y  i odpowiednio do tego w y c h o w y w a n y .  
P r z y g o to w y w a n o  go  do rządów., ksz ta łcąc  um ysł 
i rozw ija jąc  ch a rak te r  z w ielka  s ta rannośc ią  i p rze­
zornością .  Nad w y ch o w an iem , zw ła szcza  nad jego 
m o ra ln ą  s troną  czu w ała  m atka ,  kobieta  wielkiej po­
bożności i w y s o c e  uzdolniona. M atka  czuw ała  prze-

dew sz y s tk ie m  nad religijną s t ro n ą  w y c h o w a n ia  syna, 
bacząc , a b y  nauczycielam i jego byli w y łączn ie  lu­
dzie łączący  ż y w ą  w ia rę  z g ru n to w n ą  nauką i nie­
ska lanym  ch a rak te rem .

O młodości cesa rza  pisano wiele , podnosząc jego 
w y b i tn e  zdolności i w ro d zo n ą  sz lachetność, obja­
w ia jącą  sie ba rd zo  często  już w  dziecinnych la tach .

G łó w n y m  wychowaw_cą i k ierow nik iem  m ło­
dzieńca, by ł  lir. H en ry k  Bóm beles, cz łow iek bardzo  
religijny i pełen ry cersk iego  ducha. W  gronie na­
uczycieli sp o ty k am y  ty le  g łośnego później hr.  C o- 
ronini, a  z P o laków  W a c ła w a  Zalew skiego , k tó ry  
arcyksięc ia  uczył polskiego języka . F ranc iszek  J ó ­
zef o k az y w a ł  już w  dziecinnych latach wielki ta ­
lent do języ k ó w , k tó ry ch  sobie kilka przysw oił,  g d y ż  
obok niemieckiego w ła d a  biegle francuskim , w ę g ie r ­
skim i w łoskim , m ów i nadto  po czesku , a  rozumie po 
polsku i po ch o rw ack u .  Obok języ k ó w  p rzy k ład a ł  
się nas tępca  tronu z wielkim zapałem  do nauk p rz y ­
rodniczych, h is tory i i p raw a .

T o  co w y że j  powiedziano, nie w y c ze rp u je  
w szy s tk ieg o ,  g d y ż  trosk liw ość o fizyczny  rozw ój 
p rzysz łego  m o n arch y  rozw inęła  w  ty m  kierunku 
w ielką s ta ran n o ść .  Konna jazda, p ływ anie , fechtu- 
nek i ćw iczen ia  w o jsk o w e w chodziły  w  zak res  w y ­
chow ania  i codziennie na w ydoskonalen ie  się w  tych  
rzeęzach pew ien czas  pośw ięcano ,

II.
T ak  m inęły  lata dziecinne i za ran ie  lat m ło­

dzieńczych  obecnego ce sarza .  Roku 1847 w y s tąp ił  
a rcy k s iążę  F ran c iszek  Józef po raz  p ierw szy  publi­
cznie w  za s tęp s tw ie  s try ja  sw ego  ce sa rz a  F e rd y ­
nanda  w  P eszc ie .  Było  to podczas u roczystości ob­
jęcia s tan o w isk a  nadżupana  pesz teńskiego  p rzez  
ai cyksięc ia  Stefana, p rzy  której to sposobności m ło ­
d y  a rcy k s iążę  w ygłos ił  m o w ę  w języku w ęg ie rsk im .

Niesądzonetti iednak by ło  p rzysz łem u  władcy; 
Austryi spędz ić  m łodość w  spokoju, p rzeciw nie m u ­
siał oko w  oko sp o tk ać  się ze  s trasz liw ą  bu rzą ,  
k tó ra  za trzę s ła  p ań s tw em  H absburgów .

R ok 48 by ł  w  całej p raw ie  Europie czasem  prze­
w ro tó w  i w s trząśn ień .  Z aw ie rucha  rozpoczęła  się 
w e  F rancy i,  skad niby g w a ł to w n y  w ich e r  p rze le­
ciała po różnych  k ra jach .  W e  F ra n c y i  obaliła t ron  
króla L udw ika  Filipa, a następnie za h u cza ła  nad W ło ­
chami, N iemcami, A ustryą ,  gdzie  chodziło  nie ty łk a
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o sw o b o d y  kons ty tucy jne ,  b ędące  w e  F ran c y i  i 
N iem czech g łó w n y m  celem rew olucyi,  ale  także
0  p ra w a  narodow ości.  N arodow ości bow iem  zam ie­
szku jące  A ustryą , gnębione i niem czone przez rząd y  
M ettern icha ,  w szech w ład n eg o  m inis tra  za p an o w a­
nia słabego  cesarza  F e rd y n a n d a ,  dopom inały  się 
p ra w  swoich.

W  lutym  w y b u c h ła  rew o lu cy a  w  P a ry ż u ,  a w. 
iWiedniu polała się k re w  już w  m arcu .  M etternich  
ustąpił ze sw eg o  s tanow iska  dnia 13 m arca ,  a nie­
b a w e m  runął ca ły  jego sy s tem .  C esa rz  F e rd y n an d  
p rz y rz e k ł  k o ns ty tucyę ,  k tó rą  rzeczyw iśc ie  nada ł 
25 kw ietn ia  1848. w  dniu sw oich urodzin. Nosi ona 
n azw ę  k ons ty tucy i  kw ie tn iow ej,  ułożył ją za ś  mini­
s te r  P illersdorf. K o n s ty tu cy a  k w ie tn io w a  og ła ­
sza ła :  rów ność  obyw ate li  w obec  p raw a ,  wolność 
osobistą , ta jem nicę listów, w olność w y z n ań ,  druku
1 s łow a . D odać należy, że u s tan aw ia ła  ona dla 
w szy s tk ich  k ra jów  słow iańskich  i niemieckich sejm 
w  W iedniu, z łożony z 383 posłów  i izbę w y ż sz ą ,  
do k tórei prócz a rey k s iążą t  w e jść  m iało 150 w łaśc i­
cieli w ięk szy ch  posiadłości, m ianow anych  doży­
w otn io  przez cesarza .  T a  k o n s ty tu cy a  nie odnosiła 
się do W ęg ie r ,  k tó ry m  cesarz  F e rd y n a n d  nadał o s o ­
bną  k o n s ty tu cy ę .  P ie rw s z y  sejm au s try ack i ,  o tw a r ­
ty  w  W iedniu w  lipcu 1848 r., zaczą ł  sw ą  pracę od 
zniesienia pańszczyzny , co w y n ik a ło  z nadanej kon­
s ty tu cy i  kw ietn iow ej,  rów nające j w szy s tk ich  o b y ­
w a te l i  w  obliczu p ra w a .  T e  zm iany nie zażegna ły  
nadciągającej bu rzy  i w k ró tc e  pop łynęła  k re w  s tru ­
m ieniem a następnie pow róciły  sam o w ład n e  rządy . 
Jedna  rzecz pozosta ła  z 1848 r. i to  rzecz wielkiej 
w a g i  , m ianow icie  zniesienie pań szczy zn y . Nie 
w s z y s c y  byli zadowoleni z k o n s ty tu cy i  a najbardziej 
sarkali  na nią Czesi, p rag n ący  p rzy w ró cen ia  sw y ch  
p ra w  h is to rycznych ,  czem u znów  rząd  i N iem cy 
byli przeciwni. W reszc ie  p rzysz ło  w  stolicy Czech 
P ra d z e  do w y b uchu , k tó ry  stłumił gene ra ł  W in- 
d ischgra tz .

Kiedy w  czerw cu  1848 r. rew o lucya  zagran icą ,  
zw ła szcza  w e  F ran c y i  i N iem czech zgniecioną zo­
s ta ła ,  w y s tąp i ła  i w  Ą ustry i w ła d z a  p ań s tw o w a  ze 
zdw ojoną energią, lecz tu nie poszło tak  ła tw o , jak 
w  Berlinie lub P a ry ż u ,  gdzie jenera ł  C av a ig n ac  
stłumił ruch socya lis tyczny , g odzący  rów nocześnie 
w  rzeczpospolitą, cyw il izacyę  i pom yślność  F ran ­
cyi. B y  zrozum ieć przebieg  tych  w y p a d k ó w  w  Au- 
s try i  t rzeba  się zapoznać  ze stosunkam i w ę g ie r ­
skimi.

W  kwietniu także nadal F e rd y n a n d  k o n s ty tu cy ą  
W ęgrom , gdzie  na czele m in is teryum  s taną ł  hr.  B at- 
ch y an y .  L ecz  duszą ca łego  rząd.u w ęg ie rsk iego  by ł 
L udw ik  K ossuth, d ążący  w szelkiem i silami do oder­
w ania  się od A ustry i.  W p ły w  Kossutha objawił się 
w  całej m ocy  na sejmie w ęgiersk im , o tw a r ty m  w  
lipcu 1848 r. W ę g rz y  dopuścili się w ielk iego  błędu 
i zaszkodzili w łasne j sp raw ie ,  ogran icza jąc  p ra w a  
S łow ian  i R um unów , k ra je  w ęg ie rsk ie  zam ieszku ją­
cy c h .  T ak  w ś ró d  S łow ian  jak i R um u n ó w  w y w o ­
łało to oburzenie, k tó re  w y z y sk a n o  na szkodę W ę ­
g ró w , a na rzecz  Austry i. Kroaci m a jący  sam orząd ,  
szczególniej zostali za trw ożen i  dążeniam i W ę g ró w .  
Skutkiem  tego w. K roacyi w y b u c h ł  ruch zbro jny ,  na 
czele k tórego  s taną ł  ban. to zn a czy  nam iestnik Kro­
acyi Józef Jellacich. Z atrw ożen i W ę g rz y  robili s ta ­
rania w  W iedniu, ab y  ce sa rz  F e rd y n a n d  potępił Jel- 
lac ich’a, to  by ło  jednak rzeczą  niepodobną, a b y

k toś  w łasn y m  stronnikom  szkodził a pom agał s w y m  
w ro g o m ;  s p ra w a  więc w ik ła ła  się coraz  bardziej 
i ty lko oręż m ógł rozciąć ten w ęzeł.  Z am ian o w an y  
przez  ce sa rza  nam iestn ikiem  W ę g ie r  hr. L a inberg  
został w P eszc ie  zam o rd o w an y ,  co w y k o p a ło  no w ą 
p rzep aść  m iędzy  W ę g ram i a tronem . W y b u c h ła  
w reszc ie  n iebaw em  wojna w  chwili dla A ustry i b a r -  : 
dzo k ry ty czn e j ,  bo w a lczy ła  ona rów nocześnie  w e  j 
W łoszech  z królem  Sardvńskirrt Karolem Albertem , 1 
posiłkującym  ruch rew o lucy jny  w  dw óch  prow in- i  
cyach w łoskich t. j. L o m b ard y  i i W enecy i,  należą­
cych do Austryi od r. 1815. W ojnę w łoską  p ro w a-  j 
d.ził z pow odzeniem  i chw ałą  au s try ack ieg o  o ręża  J  
sędz iw y m arsza łek  R ad ec k y .  D odać  trzeba ,  że w  1  
W iedniu w  październiku 1848 r. p rzysz ło  do pono- 1  
w n y ch  zaburzeń  o ch a rak te rze  g ro źn y m , k tó re  się ] 
ob jaw iły  z powodu w y s łan ia  wojsk do W ęg ie r  o g a r­
niętych już pow stan iem . Z am ordow ano  w ted y  w  
W iedniu  m inistra  w ojny  hr.  Latoura , a niebezpie­
czeńs tw o  i p rzerażenie  zapanow ało  tak  wielkie, że 
d w ó r  cesarski w y jech a ł  na M o ra w y  do O łom uńca, 
a sejm  opuścił także  W iedeń , szuka jąc  bezpiecznej ( 
p rzys tan i w  m o raw sk iem  mieście .Kromieryżu.

W  Ołom uńcu z łoży ł koronę z łam an y  chorobą  ■, 
i o d d aw n a  do rządów  niezdolny F e rd y n an d ,  a d ru -  ■  
giego grudnia 1848 r. w stąp ił  na tron  F ran c iszek  -1 
Józef. P ie rw s z ą  rzeczą  dla now ego  cesarza  by ło  ■  
uspokoić W ę g ry ,  gdzie w p ra w d z ie  w  s tyczniu 1849 j  
w o jska  au s try ack ie  za ję ły  P esz t ,  lecz mimo ty ch  tyj 
chw ilow ych  pow odzeń  ruchu rew olucy jnego  nie z ła -  ■  
m ano. a Kossuth ogłosił w  kwietniu n iepodległość i ł  
W ęg ie r .  W

N iebaw em  p o w stań c y  w ęg ie rscy  odzyskali sto- Wj 
licę, dokąd przeniósł się z D ebreczyna  rząd re w o -  &  
lucyjny . ■

W spom nieć  należy , że w  sze regach  w ęgie rsk ich  f l  
w a lczy ło  wielu P o lak ó w , p o w odow anych  o w ą  od- f l  
w ieczną  sy m p a ty ą ,  łączącą  d w a  sąsiednie n a rody  3  
i n ienaw iścią  do ów czesnej M ettern ichow skiej Au- I  
stry i,  tak s traszn ie  uciskającej nasz naród i tak z o h y -  f l  
dzonej przez  ka inow ską  zbrodnię z r. 1846. Z P o la -  f l  
k ó w  w yb itną  o d eg ra ł  rolę w  tej wojnie jenera ł  Dem- f l  
biński, p rzez  czas jakiś w ó d z  naczelny  w ojsk  w ę -  f l  
gierskich i Józef Bem. Ten ostatn i szczególnie], f l  
wielkim talen tem  i b o h a te rs tw em  zas ły n ą ł ,  w a lc z ą c  f l  
g łów nie  w  S iedm iogrodzie . A ustrya  z a trw o ż o n a  ■  
takim obro tem  rzeczy , zw róciła  się o pom oc do Ro- «  
syi, a ó w czesn y  ca r  Mikołaj I z jechał się z cesa -  H  
rzem  Franc iszk iem  Józefem  w  W a rs z a w ie  w  m aju  W  
1849 r. ,  czego ow ocem  by ło  w kroczen ie  w ojsk  rao- J  
sk iew skich do W ęg ie r .  P r z y  pom ocy R osyi z łam a ła  f l  
A ustrya  pow stanie , a nas tępca  D embińskiego, G iór- ! I 
gij, o toczony przez połączone w o jska  poddał się pod! f l  
Villagos 13 sierpnia 1849 z 23 tysiącam i w ojska  i 144 f l  
a rm a tam i.  (Ciąg dalszy  nastąp i.)  S I

Jftowa ks. Kzeszó^ki, centrowca-

W y so k a  Izbo!
Jego  E ksce lencya  p. w icep rezes  Koła polskiego 

h r .  D zieduszycki podał pow o d y ,  dla k tó ry ch  go­
rąco  pop ieram y siłę zbrojną p ań s tw a .  S p ra w ę  t ą  
u w aża ło  Koło polskie z a w sze  za  p o d s taw ę  sw ej po,j 
lityki a m ianow icie  jako dług w dzięcznośc i wobec; 
tego , k tó rego  w ielkodusznośc i o raz  o icow skiei  czu*
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lości. zaw dzięczam y w  Ualicyi n asze  sw o b o d y  na­
ro d o w e .  (O klaski.)

Z gadzając  się w  zupełności z w y w o d a m i h r .  
D zieduszyckiego , chc ia łbym  jeszcze b y ć  rzeczni­
k iem  n iek tó rych  upraw nionych  życzeń  o raz  żądań  
ludu, odnośnie do stosunku tegoż  do armii.

Armię ze w zględu  na pow szechną  służbę w o j­
sk o w ą  u w a żać  obecnie należy  za  lud w  zbroi. W 
arm ii służą synow ie  i b rac ia  naszych  w y b o rc ó w ;  
d la tego  też cieszy się a rm ia  u nas  w  A ustry i szcze­
gólniejszą sy in p a ty ą .

Arm ia pow inna się p rze to  s ta rać ,  b y  sy m p a ty e  
te  u trzy m a ć ,  a  draż liw e k w e s ty e  łagodzić . Jej 
p ie rw szym  obow iązkiem  jest  rów nież  p ie lęgnow a­
nie szlachetnego  sposobu m yślen ia,  a to głównie 
w  dw óch  k ierunkach , t. j. k ierunku religijnym oraz  
n a ro d o w y m .

P o d  tym  w zg lędem  nie m ogę tego  zamilczeć, 
nasza  ad m in is tracy a  w o jsk o w a  pozostaw ia  wiele do 
życzen ia .

P o la k ó w  i R usinów , pochodzących  z naszego  
kra ju  koronnego, p rzydzie la  się do pułków , w  któ­
ry ch  nie rozumieją, oni języka  pułkow ego  i ze w zg lę ­
du  na tę trudność  ludzie ci zam iast  dzia łać  na ko­
rz y ś ć  państw a , s ta ją  się raczej dlań c iężarem . 
W ś ró d  takich w a iu n k ó w  niema n aw et  m o w y  o na- 
leży tem  zaspokojeniu potrzeb  religijnych tych żoł­
n ierzy .

Dla sy n ó w  innych narodow ości ustanow ieni są 
w e  wojsku spow iedn icy  i duszpas te rze ,  w łada jący  
ich język iem  o jczys tym , podczas  gdy  Polakom , 
w c ie lo n y m  do pułków , w  k tó ry ch  język iem  pułko­
w y m  nie jest język  polski, nie zapew nia  się n aw e t  
tegoż, by  mogli spow iadać  się w  języku  o jczys tym . 
T o  jes t  fak tem  niezbitym .

Religijność p rzyczyn ia  się nie m ato  do w y ro ­
bienia poczucia obow iązku i pośw ięcenia się, a o s ta t­
nie dośw iadczen ia  w ojenne w y k a za ły ,  iż czynniki 
te  p rzyczyn ia ją  się g łów nie  do uzyskan ia  przew agi 
nad m asam i n ieuśw iadom ionem i. N ależałoby p rz e ­
to  żo łn ie rzy -P o lak ó w  p rzydzie lać  do pułków pol­
sk ich ; oficerzy powinni znać  lepiej język  sw eg o  
pułku, g d y ż  niedokładna znajom ość tego  języka  
Staje się często  pow odem  rozm aitych  poża łow ania  
godnych  nieporozumień m iędzy  żołn ierzem  a  jego 
prze łożonym  oficerem . W y w o łu je  to rów nież  czę­
sto znęcanie  się 11? d żo łnierzam i. W  interesie k a r ­
ności w ojskow ej rozkazy , w y d a w a n e  przez  p rze­
łożonych . pow inny  b y ć  jasne i dla żonierza  z rozu­
m i e .  N ależałoby  prze to  pom nożyć liczbę k u rsó w , 
u tw o rzo n y ch  dla tego  celu przez  m inis tra  wojny 
P it t re ich a  i w ięcej im pośw ięc ić  czasu.

C hociaż  liczba sam obó js tw  w  r. 1898 z 344 spa- 
iidła w  r. 1906/7 na 151 ,to i ta  cyfra 151 jest ieszcze 
za s tra sza ją cą ,  T o  sm utne zjaw isko  w  armii m oże 
ty lko  w y w o ła ć  p rzypuszczen ie ,  że w  arm ii ,  k tó ra  
pow inna  s tać  się szkołą dla w yrob ien ia  odw ag i ży ­
ciowej, u d czu w ać  się daje b rak  odporności dla w sze l­
kich p rzec iw ień s tw  ży c io w y ch .

T y lko  p rzez  w zmocnienie u czu ć  religijnych, 
p rz ez  u szanow an ie  w łaśc iw ości  n a ro d o w y ch  żoł­
n ierza .  k tó re  są  kw iec iem  jego d u szy ,  p rzez  usza­
n o w an ie  jego godności ludzkiej, b y  w nim w idziano  
pośw ięca jącego  się o b y w a te la  jako też p rzez  w y ­
ch o w an ie  indyw idualne  i um oralnienie m o żn a  tem u 
złem u zaradz ić -

P rz y z n a ję  tu  o tw arc ie ,  iż b a rd zo  p rz y k re  na 
m nie w y w a r ł  w rażen ie  fakt, że  w  s ta ty s ty c z n y c h  
san i ta rn y ch  w iadom ościach  c .  i k . a rm ii  w y c z y ta ­
łem jako pow ód sam o b ó js tw  rozstró j u m y s ło w y  o ra z  
tęsknotę  za  dom em . O ba  te  czynniki zam ieszczona  
Rod jedną ru b ry k ą .  Nie, mor panow ie, tę sk n o ta  za  
dom em  jest czem  inrem . a  nie rozstro jem  um y sło ­
w y m , i a żeb y  ta  tęskno ta  nie p rzeksz tac iła  się w  
rozstró j n e rw o w y ,  na leża łoby  to  uczucie św ię te  
inaczej p ie lęgnow ać. (P o tak iw an ia .)

S tw ie rd za m  z przy jem nością ,  iż obecnie skarg i 
na za rząd  w o jsk o w y ,  odnoszące się do nieuszano- 
w an ia  uczuć na ro d o w y ch ,  są  rzadsze , niż za cza­
s ó w  K riegham m era .  Z d arza ją  się jednak  je s z c /e  
i obejmie w ypadk i  jak  np. w  P rzem y ślu ,  gdzie w o j­
sko bojkotuje pew ne  lokale publiczne, co natura ln ie  
zak łóca s tosunek  przyjacielski, jaki p an o w ać  pow i­
nien m iędzy  arm ia  a  o b y w a te lam i.  P o d  ty m  w z g lę ­
dem  należa łoby  niektóre o rg a n y  zarządu  w ojsko­
w eg o ,  k tó re  bąd ź  to  z p o w o d ó w  k as to w y ch ,  bąd ź  
też  p rzes ta rza ły ch  poglądów  g rz e s z ą , su ro w o  
skarc ić .

W itam  rów nież  z zadow oleniem  oDostrzenie 
k a r  za  znęcanie się nad żołnierzam i i spodziew am  
się, że w  przyszłości  nie będz iem y  św iadkam i t a ­
kich zjaw isk, iak u łaskaw ienie  ze s t ro n y  przełożo­
nych  —  ludzi, k tó rzy  uznani zostali w innym i za  
znęcanie  cię nad żołnierzem . (P o tak iw an ia .)

Co się ty czy  k w es ty i  po jedynków , ludzie nie 
m ają  p ra w a  zm uszać  oficera do czynu, k tó ry  za ­
kazuje  p ra w o  boskie i ludzkie. P rz y m u s  pojedynku 
na leży  iuż raz z c. i k. armii usunąć.

M inistrow ie w o jn y  o raz  ob ro n y  k ra jow ej zając 
się już raz  w reszc ie  powinni w y p ra co w a n ie m  o raz  
wniesieniem  projektu, na podstaw ie k tórego  m o żn a-  
b y  służbę w o jsk o w ą og ran iczy ć  do lat dwóch.,

Jego  ekscelencva pan m in is te r  obrony  kra jo ­
w ej uczynił w p ro w ad zen ie  dwuletniej s łużby  woj­
skow ej zależnem  od pew nych  w a ru n k ó w . M y tem  
bardzie j o b s taw a ć  m usim y  p rz y  naszem  żądaniu 
i o św iad czam y , iż w p ro w ad zen ie  dwuletniej s łużby  
w ojskow ej jest s p ra w ą  n a a e r  w a ż n ą  i żadnym  in­
nym  w zględom  p o dporządkow aną  b y ć  nie pow in­
na. (Ż y w e  potak iw ania .)

Je s t  to przecież , moi panow ie, bardzie j sp ra -  
w ied liw em , jeślj trzech m łodych  ludzi pełni s łużbę 
w o jskow a przez  dw a lata, aniżeli g dy  ieden z tych  
trzech  zostaje  uwolnionym, a tam ci dw aj s łu ży ć  
m usza  lat t rzy .

W  § 34 now ej u s ta w y  w ojskow ej na leża łoby  
ro z sze rzy ć  p ra w a  żyw ic ie la  roaziny , odnoszące się 
uo uwolnienia ze s łużby  czynnej.

Jeśli rolnik ma aw ó ch  sy n ó w  i p rzy jm ijm y, że 
jeden  z nich w y e m ig ro w a ł  do A m eryki a zupełnie 
zapomniał o sw y m  ojcu i nic mu nie p rzysy ła ,  co 
ła tw o  s tw ie rd z ićb y  m ożna, albo gd y  jeden z tych  
synów  uczęszcza  do szkoły , to , sądzę, że jest to  
k rz y c z ą c ą  n iespraw ied liw ością ,  aż eb y  ten syn, k tó ­
ry  choć nie jest jedynakiem , ale za  to jest jedyną  
podporą  sw eg o  s ta rego  ojca, p o w o łan y m  zosta ł  do 
czynnej s łużby .

Moi panow ie 1 l  aki w łaśn ie  pi s p a d e k  zach o ­
dzi w  mQim o k ręg u  w y b o rc z y m .  P ew ien  rolnik* 
ociem niały , kaleką, m a  dw óch sy n ó w . Jeden  z nich! 
p rzed ośmiu jeszcze  lafy  w y e m ig ro w a ł  do A m eryk! 
i od tego czasu niem a o nim żad n y ch  w iad o m o śc i .  
D rugi, k tó ry  zos ta ł  w  dom u, m usi t e r a z  s łużyć  Wi
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wojsku. Starałem się ko uwolnić, ale odpowie­
dziano mi, że jak długo istnieje taka ustawa, nic 
W tym kierunku zrobić się nie .da . (Oklaski.)

O dnośnie do s łużby  jednorocznej należałoby 
p ra w o  to rozszerzyć  także  na  szko ły  p rzem y s ło w e  
i hand low e.

P o p ie ram y  rów nież  z iak  wielkim naciskiem 
objaw ione w  dę legacyach  życzen ie  m ożliw ego o g ra ­
niczenia i w iększej oszczędności w  w y d a tk a ch  w oj­
sk o w y ch  b y  pieniądze ob racano  na cele bardziej 
p ro d u k ty w n e .

Z w raca m  uw agę  w ysok iego  rządu o raz  w y s o ­
kiego zarządu  w ojskow ego , że w śró d  ludu s łychać  
co raz  głośniejsze narzek an ia  na co raz  bardziej roz­
rzu tn a  gospodarkę  w  adm in is tracy i w ojskow ej.

J e s t  obow iązkiem  adm in is tracy i wojskow ej 
część  tego, co przez  pow iększenie  w y d a tk ó w  na 
cele w o jskow e gospodarzom  odebrano , znow u ty m  
gospodarzom  zw rócić .

Żału jem y przeto , że  rezo lucye delegacyi z roku 
1907 co do dos taw , d o tyczących  się g o sp o d ars tw a  
w iejskiego, nie w e sz ły  w  życie  —  i że w ykonan ie  
rezolucyi, k tó re  m ia ły  na celu uwzględnienie p rzy  
ty ch  d o s taw ach  m ałego  p izem y s ło w ca ,  uczyniono 
za leżnem  od w a ru n k ó w , w p ro s t  niem ożliwych. 
S p o d z iew am y  się przeto , iż w y ra żo n e  w  tych  rezo- 
lucyach  życzen ia  szy b k o  spełnione zos taną  i że 
w spółdziałanie m in is te rs tw a  w o jny  z m in is te rs tw em  
ro ln ic tw a odnośnie do tych  d o s ta w  przyczyn i  się do 
tego, iż s p ra w a  ta  nie natrafi  na  da lszy  n ieuzasa­
dniony  opór ze s tro n y  m in is te rs tw a  w ojny .

N ow a w o jsk o w a p rocedura  k a rn a  jako też  znie­
sienie re w e rs ó w  dem olacyjnych  s taje  się po trzebą  
konieczną.

W  m yśl rezolucyi kum isyi budże tow ej dom a­
g a m y  się wniesienia u s ta w y ,  na m o cy  której  w  ra ­
zie n ieszczęś liw ych  w y p a d k ó w  żołnierze jako też  
i ich rodziny  o trzy m a ją  odpow iednie odszk o d o w a­
nie. Ż ąd a m y  rów nież lepszej opieki sanitarne j nad 
żołnierzam i i o szczędzan ia  ty ch że  podczaś ćw iczeń  
i m a n e w ró w  ,jak rów nież  usunięcia n ad u ży ć  pod­
czas  poboru, edz ie  częs to  uznaję się za zdolnych 
do s łużby  w ojskow ej ludzi ch o rych ;  ż ą d am y  ró­
w n ież  sum iennego badan ia  stanu zd row otnego  re­
z e rw is tó w  przed m an ew ram i.

Co do ćw iczeń  w o jsk o w y ch  na leży  przypo­
m nieć  brzm ienie § 40, w e d łu g  k tó reg o  ćw iczen ia  te 
o d b y w a ć  się po w in n y  z uw zględnien iem  s tosun­
k ó w  m ie jscow ych  o ra z  k l im a tycznych , a nie w  cza­
sie żniw, o czem  pam ię tać  pow inny  te ry to ry a ln e  
k o m en d y  w o jskow e.

O czeku jem y  rów nież, iż udzielanie u rlopów  w  
czasie żniw nie pozostanie m a r tw ą  literą . C h cem y , 
b y  te urlopy  nie b y ły  ty lko próbą, ale p rzy ję te  zo­
s ta ły  jako zasad a .  (O klaski.)

U stan o w io n y  ko n ty n g en t  re k ru ta  w  n iek tó rych  
pow ia tach  galicyjskich często  się p rzek racza ,  a nad­
l iczbow ą m asa ,  w z ię tą  do w ojska ,  uzupełnia się 
inne pułki. T ego  rów nież  unikać należy.

C hcia łbym  jeszcze nadm ienić, iż nasze gm iny  
zanad to  w ielk ie  c iężary  ponosić m u szą  na  pobór 
do w o jska  Jeśli popisow y nie s taw i  się w  ozn a ­
czonym  term inie  i zg ła sza  się dopiero później, z w ła ­
szcza  po pow roc ie  z A m eryk i,  n a ten czas  gm ina musi 
tak ich  ludzi dos taw ić  do  znacznie  oddalonego m ia ­
s ta  garn izonow ego , musi m u dodać  to w a rz y s z a ,  
k tó r y  s ta je  się n iezbędnym  d la  sp ra w d z e n ia  toż- -

sainości popisow ego, a połączone z tak ą  procedurą  
koszta  w y n o szą  czasem  setki koron. Ż ąd am y  w ięc  
zw olnienia  gmin od ponoszenia podobnych c ięża ró w .

W  zw iązku  z tem  chcę jeszcze  w spom nieć  
o c z w a r ty m  roftu służby. Z d arza  się, że pop isow y 
nie s taje przed kom isyą w o zn aczonym  czasie. Za 
to karze  się go  w przód  sądow nie , a potem  w ła d z a  
polityczna skazuje go w drodze adm in is tracy jnej na  
c z w a r ty  rok s łużby .  T a  p ra k ty k a  pow inna rów nież  
raz na z a w s z e  ustać, g d y ż  jest t o . k a rą  s t ra sz n ą ,  
a b y  ci ludzie zm uszeni byli s łużyć jeszcze rok  
cz w a r ty .

U w ag  tych  proszę nie u w a ż a ć  za. z łośliw ą k ry ­
tykę  armii. Ceniąc w y so k u  ścisłe w ę z ły  łączące  
arm ię  z ludem, p ragnę ty lko usunąć to, co s taje  się 
pow odem  nieporozumień. S p o d z iew am y  się, że  
n asza  dzielna arm ia , jak  dotychczas , tak  i w  p rzy ­
szłości spełni sw oje  zadanie, k tó re  na jednej s ław ne j  
lasce m arsza łkow sk ie j  w ysadzonej  drogimi kam ie­
niami tak trafnie określono: T e r ro r  belli, decus 
pacis (S traszen ie  wojną, jest ozdobą pokoju). (Ży­
w e  oklaski.) T łó m acz y ł  g .  B.

L I S T Y .
R ycliw ałd, dnia 14 kwietnia 19Ub.

Szanowna Kedakcyo! Czytając w nr. 13 ,,P ra ­
wdy” odpowiedź ,,Przyjacielowi Ludu” w sp ra­
wie wyborów w powiecie żywieckim, ucieszyłem 
się bardzo. Słusznie bowiem postąpił sobie wy­
borca powiatu żywieckiego, że stanął w obronią 
sławy i zasług p . posła Szwedy. Nie możtoa po­
jąć, jak człowiek, który świadom jest wyższych 
nauk, który prędzej może ułomności ludzkie roz­
poznać, i k tóry przez wykształcenie p >winien du­
cha swego uszlachetnić — może bez słusznej racyi 
publicznie i wyzywająco występować przeciw swe­
mu bliźniemu. Mam tu mianowicie na myśli bru­
dny miesięcznik „Przew odnik pow. żywieckiego” , 
który w ostatnim numerze bez słusznego powodu 
napada na, osobę p. Szweda, o którego działalno­
ści i życzliwości dla dobra ludu cały powiat wie 
dobrze, je s t  to człowiek, który tak u  ludu jak i  
inteiigencyi znajduje dla swych zalet szlachetności 
wielką cześć i poważanie, a jako za takim każdy 
uczciwy ująć się musi. Źo zaś Adolfy i Staszki 
Zabłockie czują do niego antypatyę, to sobie aui 
on, ani ogół uczciwie o nim myślący z tego nio 
nie robi, gdyż ogólnie ■wiemy, co za jeden jeg j_- 
wydawca „Przew odnika powiatu żywieckiego 
P racu ją  w nim ludzie, którzy wyuczyli się tyłka 
napadać na drugich, cześć im odbierać a siebie i  
całe swoje stronnictwo w górę podnosić. Dziwi 
nas ty lko mocno, że powiat a względnie m iasta 
Żywiec zezwoliło i nadal cierpi nagłówek „P rze ­
wodnik powiatu żywieckiego '. Toż ten „P rze- 
wodnik” tylko ujmę całemu powiatowi przynosi. 
Każdemu potrafi on łatkę przyszyć: czy to prze­
niosą urzędnika ze Starostwa, czy ze Sądu lub 
innej jakiej kategoryi urzędu — ten o każdym wie, 
jak  go ugryźć. Nicby dziwnego nie było, by remi 
pismem kierował właściwy żydek, ale tutaj wszel­
kie korespondeneye załatwia kto inny, którego pu 
blicznie się i, c wymienia, ale kiedyś i ten n u s l  
być napiętnowany. Jak  śmie ten niecnota zwać 
p. Szweda kaleką? Od czasu do czasu nawiedza­
ją  go cierpienia nerwowe, to jednak dostał je tyl­
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k o  z p ra c y  fizycznej, i ró ż n y ch  zabiegów , któ- 
fy cb  n ig d y  ćl& doora  w sp ó łb rac i  n ie  pomija. 
Wb-iak w caiei okolicy da leko  i sze roko  wiado- 
l i e m  jest, że  k tokolw iek  do p. po s ła  Szw edy czy 
to  po poradę , czy  po w sp a rc ie  się uda ,  ten nigdy 
z  p ró ż n ą  rę k ą  od n iego n ie  odchodzi. Co ten już  
d la  ludu i d o b ra  jednostek  uczynił ,  tego „A d o lfy ” 
i  „ S ta s z k i” Zabłockie, chociażby  i pękli,  n igdy 
n ie  uczyn ią ,  bo ich dziełem jes* tylko czyje .błędy 
w y ty k a ć  i cudzą  p racę  n a  sposób m uch paskudz ić .  
.Czyż n ie  sp raw d z i ło  się n a  n ich w ubieg łym  roku 
„ K to  się  w y w y ż sza ,  będzie pon iżon , a  kto się  po-> 
n iż a ,  będzie podw yższon  '. O tóż p. Szczepański 
m iał  być dlatego posłem, bo to jest cz łowiek z a ­
sobny i śm ierć m u za  plecami jeszcze nie stoi; 
tak  głosił „ P rz e w o d n ik  ży w ieck i” . K ochany  We- 
berku, miły żydku  ! Wy pew nie  myślicie m ycką  
śm ierć  od p. Szczepańsk iego  w ygonić?  Myiicie 
się, bośc.e go tylko sw o ją  g łup ią  g ad a n in ą  ośmie­

s z y l i .  Tem  właściw ie i wieie innemi bzduram i,  
k tó re  n aw et najciemniejszego ośm ieszały , zepsuł 
sobie p an  S tan is ław  k a r y e rę  tak  do Wiednia jak  
i d o  L w o w a .  A cóżi wobec tego p. Szwed czynił?  
T e n  ani jeździł,  ani ag itow ał,  ani się chw alił  i 
zosta ł  w y w y ż szo n ,  bo tego sobie n a sz  lud życzył.  
P rze g lą d n i jm y  dzienniki, tygodnik i i m iesięczniki: 
czy w yczytam y w k tó rym kolw iek ,  by p a n  poseł 
Szw ed na kogoś  publicznie i obelżyw ie n ap ad a ł .  
P o  p ie rw sze ,  że się tem nie trudni, a  po d rugie , 
że  szlachetne  jest jego serce i d u sza  jako  p ra w e ­
go  ch rześc ian ina .  On m a  szlachetniejsze p race  dla 
ogó łu  do czynien ia .  C hcia łby  się „ P rz e w o d n ik ” 
do każdego  u rzędu  gm innego, do  każdego  handel- 
k u ,  do Kółek lo ln iczy ch  i w y szy n k ó w  w cisnąć, 
a le  darem nie . My tu- wiemy, że każdy n a rzu co n ą  
szm atk ę  „ P r z e w o d n ik a ” z a ra z  odsy ła  w piec, lub 
też  w In n e  miejsce, k tó re  n ieprzyzw oicie  w ym ie­
nić . Gdyby S zan o w n a  R edakcya  by ła  w m ożnoś­
ci, to p ro szę  umieścić w łam ach  cennego sw ego 
p ism a  „ P r a w d y ” list p o w y ższy ,  by się „ r r z e w o -  
d n ik ”  dowiedział, co się o n im  m yśli i w jakiej 
jes t  cenie i żeby w Zabłocili p ilnow ali  sobie re­
d ak to rzy  i korespondenci „ P rz e w o d n ik a ” a  nadto  
w ody sodowej i p igu łek , a  od osoby zacnego p a ­
n a  po s ła  Szw eda w a r a !  P e łen  poważiania

F .  J . ,  czy te ln ik1* ,,P raw dy

Popli śp. iieśiia k folaefep.
(Od w łasn eg o  koresponden ta .)

K rzeszow ice , 15 kw ietn ia .  N a dw orcu  ruch nie 
:do opisania. O prócz zw y cza jn y ch  pociągów  p rz y ­
b y ło  od s tro n y  K rak o w a  sześć  pociągów , od s t ro n y  
"Wiednia pięć nad zw y cza jn y ch ,  k tóre b y ły  przepeł­
n ione uczestn ikam i pogrzebu śp. nam iestnika P o ­
tock iego . Różne d ep u tacy e  i liczne delegacye  w 
s tro jach  sokolich, w łościańskich  i na ro d o w y ch ,  nio­
są ce  sz tan d a ry  i w ieńce ,  sp ra w ia ły  w idok n iezw y­
k ły .  Specya lnyrn  pociągiem p rzy b y li :  m inister 
A b rah am o w jcz  i m arsza łek  k ra jo w y  h rab ia  Dadeni. 
N a s tę p n y m  zaś  pociąg iem  przyjechali k siążę ta  Ko­
ścio ła  J .  E. książę k a rdyna ł  P u z y n a  z biskupem 
N ow ak iem  z K rakow a, ks .k s .  a rcybiskupi B ilczew - 
ski i T eodorow icz ,  biskupi B andursk i i P e lcza r .  P o  
godzinie  9 rano p rz y b y ł  pociąg od W iednia , k tó rym  
p rz y je c h a ł  a rcy k s iążę  Karol S tefan  ze Ż y w c a .  Na 
•dworcu zosta ł  pow itany  w  imieniu rodziny  śp. na­

m iestn ika p rzez  h r .  A dam a Krasińskiego, ks .  Ma* 
cieja R adziw iłła  i h r .  A dam a Zam oyskiego . Arcy* 
książę by ł w  m undurze  ad m ira ła ,  i. p rzyw iózł wie* 
niec jo d łow y  z w s tęg am i o b a rw a c h  czerw ono-bia*  
łych .  N iedługo potem  nadszedł osobny  pociąg a 
K rakow a, w ioząc  zas tępcę  cesarza , w, o chm is trza  
d w o ru  h r .  C hołoniew skiego, p rezy d en ta  ministrów! 
b a ro n a  B ecka i rozm aitych  innych m in is trów  i dy ­
gn ita rzy .  P r z y b y ła  także  d epu tacya  Koła polskiego 
z Berlina, sk łada jąca  się z prezesa  Koła księcia Ra* 
dziwiłła i posła Korfantego.

P rzed  kościołem ścisk wielki — ty s iączn y  tłunt 
za legł w zgórze  przed gm achem  ra d y  gminnej i przedi 
kościołem ; s t raż  h o norow ą pełni oddział górn ików , 
s t raż  ogn iow a ze sz tan d a rem  i oddział Sokoła.

Kościół w  K rzeszow icach  jest niewielki, a za ­
tem  nie mógł też pomieścić w szystk ich  depu tac i  i, 
o ł ta rze  b y ły  o k ry te  niebieskiemi zasłonam i. K; - 
falk z t rum ną nam iestn ika by ł  o toczony ziele . 
płonącemi św iecam i i o k ry ty .w ie ń c a m i  i kw iat: ■
P o  p raw ej s tronie o ł ta rza  zaję ła  miejsce w d r  > 
z dziećmi, s iostry  zm arłego  o raz  najbliżsi krev, , 
a  przed o ł ta rzem  rep rezen tan t  ce sa rza  h r .  Cho - 
niewski. a rcy k s iążę  Stefan  i m in is trow ie  i inni ć - 
gn itarze .

Msze św , żałobne o d p raw ia ły  się od w c zesn .  .. > 
rana na przem ian . W d o w a  po śp. ram iestn iku  czu ­
w a ła  przez cala  noc w  kościele przy  zw łokach  i ra •» 
p rzy ję ła  Komunię św .

O godz. 11 ce leb row a ł nabożeństw o  żałol 
ks. arcyb iskup  B ilczew ski i ks. arcyb iskup  Teoć  >- 
row icz .biskupi i inni księża . O godz. 12 skończ j > 
się nabożeństw o , d zw o n y  kościelne zabrzm ią; v 
i w k ró tce  z kościoła w yniesiono  zwłoki namiestr, - 
ka, pod p rzew odn ic tw em  ks. k a rd y n a ła  P u zy n y ,  b i­
skupów  i licznego duchow ieństw a. Za tru m n ą  szła 
rodzina, zas tępca  cesa rza ,  m in is trow ie  i k ilku tysię­
czny  tłum. Od g łó w n y ch  d rzw i kościoła aż do g ro ­
bo w ca  familijnego tw o rz y ły  podczas  przeniesienia 
zw łok  szpaler  depu tacye  i przeszło  40 różnych sto­
w a rz y sz e ń  z chorągw iam i.

Zwłoki nam iestnika sp o cz y w a ły  w  ciężkiej m e­
talowej czarnej trumnie, k tó rą  zniesiono do podziemi 
i złożono obck t rum ny  hr .  A dam a Potock iego , b r a ia  
A n u ra  i śp. A dam ow ej Potockiej. D uchow ieństw o  
odśpiew ało  ostatn ie  m odlitw y  i sm utny  obrzęd po­
g rz eb o w y  zakończy ł się o godz. 1 po południu.

D epu tacye  sk łada ły  u wiejścia  piekne w ieńce, 
k tó re  niestety  w k ró tce  uległy  zniszczeniu, bo nie­
omal każdy  z p rzy b y ły ch  chciał b y ł  z p rzy w iązan ia  
do zm arłego  na pam ią tkę  coś do domu przynieść , 
i niedługo z k o sz to w n y ch  w ieńców , obnażonych  
z palm i k w ia tó w , pozosta ły  ty lko nagie szkiele ty .

Niedł-ugo b y ł  dostęp do g ro b o w ca  w zbron iony , 
bo nadszedł budow niczy  z m ularzam i, k tó rzy  t ru ­
m nę ze zw łokam i ś. p. nam iestn ika Potockiego  za­
m urow ali .

Co słychać w  świecie?
P O L S K A

(pod pano\ęsrdem  ausfryack iem .)
—  (Siczyński będzie w  maiu sądzony .)  Roz­

p ra w y  sądow e p rzec iw  m o rd e rcy  nam iestnika h r .  
P o tock iego  ruskiemu s tuden tow i S iczyńsk iem u i jeg a
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m atce rozpoczną się w  maju przed sądem  przysię­
g ły ch  w e  L w ow ie.

P rez eso w i  p a r lam en ta rnego  klubu rusińskiego 
R om ańczukow i w y ra żo n o  na zebraniu  ruskich stu- 
identów w e  L w o w ie  vo tum  niezaufania za to, że bra l 
udzia ł  w  pogrzebie zam o rd o w an eg o  namiestnika 
'Oalicyi h r .  Po tock iego .  R ów nocześn ie  w ezw an o  
g o ,  ab y  z łożył u rząd  prezesa .

—  (D em onstracye przeciw  Rusinom) w y b u c h ły  
W poniedziałek w ieczo rem . P rz y  ulicy T eatra lnej 
iwybito w szy s tk ie  szy b y  w  księgarni ruskiej, w  któ­
re j  zna jdow ał się skonfiskow any dziennik „D ilo"  
z  a r ty k u łem  uspraw ied liw ia jącym  m ord nam iestn i­
k a .  P olicya rozproszy ła  d em o n s tran tó w . Na p rz y ­
leg łych  ulicacn w s z y s c y  kimcy zaczęli pospiesznie 
z a m y k a ć  sklepy i spuszczać  żaluzye w  przerażeniu , 
nie w iedząc ,  co się dzieje. Następnik na ulicy S y k -  
s tyńsk ie j  i rogu ulicy Kościuszki w y b i te  w szy s tk ie  
s z y b y  w  domu N arodow ej H osrynnyci na p ierw szem  
piętrze . P o licya  obsadz iła  silnie ten dom, jak i inne 
ruskie lokale. O godz. xh  10 w ieczo rem  grom adka 
m ło d y ch  ludzi urządziła  d em o n s tracy ę  przed ru- 
skiem  sem inaryum  duchow nem , gdzie w yb ito  ró­
w n ie ż  w s z y s tk ;e szy b y .  P r z y  ulicy Supińskiego 
p rz ed  ruską czyte ln ią  urządziła  młodzież d em o n s tra ­
c j ę ,  podczas której padło podobno z okien czytelni 
kilka s t rza łó w .

/V  P O L S K A
(pod panowaniem rosyjskiem .)

—  (Osunięcie kapituły w ileńskiej.) P o d an a  przez 
n a s  w iadom ość  o usunięciu kap itu ły  wileńskiej w y ­
m a g a  w y tłó m aczen ia :  Zesz łego  roku poprostu w y ­
gnał rząd rosyjski biskupa R oppa i zażąda ł od k a ­
p itu ły , by  na m iejsce b iskupa w y b ra ła  adm in is tra ­
to ra .  Kapituła nie zgodziła się. m o ty w u jąc  sw ą  od­
m o w ę  kanonicznem i w zględam i,  że nie w olno jej 
ob ierać  adm in is tra to ra .  g d v ż  biskup —  mimo w y ­
g nan ia  —  jest p ra w o w itą  w ład z ą  dyecezy i.  Rząd 
w o b e c  tej odpowiedzi z a g roził usunięciem p ra ła tów  
i odebraniem  im dochodów . Kapituła nie przelękła 
się, a rząd w y k o n a ł  b a rb a rz y ń sk ą  s w ą  groźbę. 
D zie je  się to w sz y s tk o  mimo carsk iego  ukazu tole­
ran cy jn eg o  o sw obodzie  w y zn an ia  katolickiego.

—  (Zakaz zakładania czytelń .) S to w a rz y s z e ­
niu p racow ników  kolei w a rszaw sk o -w ied eń sk ie i  
„ Je d n o ść 44 zab ro n iły  w ład ze  rosy jsk ie  zak ładan ia  
jąibłiotek ł czy te lń  w  całej gubernii w a rszaw sk ie j ,  
o  czem  g u b ern a to r  zaw iadom ił za rząd  centra lny  
„ Je d n o śc i44. Na o tw ie ran ie  k u rsó w  dla analfabe­
tów udzielono pozw olenia pod w aru n k iem , iż na 
w y k ład a ch  będzie o b e c n y  p o d o f i c e r  ż a n -  
S d a r m e r y l  k o l e j o w e j .

R O S  Y A.
•— (W rzen ie  w  P ersy i.) Rosyjsk i m inister sp ra w  

Zagranicznych poczynił z pow odu napadów , doko­
n an y c h  przez  gran iczne  s t raże  perskie, pow ażne  
p rzeds taw ien ia  u rządu perskiego za pośredn ic tw em  
rosy jsk iego  posła  w  T eh eran ie  i dom agał się ene r­
gicznych  k ro k ó w  dla poskrom ienia b an d y  i ukarania 
w innych .  P ersk i  m in is te r  o św iad czy ł  go tow ość  
uczynien ia  zadość życzeniom  R osy l.  —  Z Baku i in­
n y ch  miast kaukazkich od eszły  w ojska na granicę 
perską.

W Ł O C H Y .
—  (Książe Fiilow u Ojca św .)  W  to w a rz y s tw ie  

posła Miihloerga udał się książę Biilow na posłu­
chanie do Ojca św . Ojciec św .  rozm aw iał z Biiio- 
w etn  całą godz inę .’ Następnie odwiedzi! książę Bil­
lów k a rd y n a ła  M erry  del Val, gdzie zabaw ił tylko 
15 minut. Dotąd nie w iadom o, czy Ojciec św .  po­
ruszył w  rozm ow ie sw ej także s p ra w y  polskie, a 
szczególnie obsadzenie tronu arcyb iskup iego  .w P o ­
znaniu; to jednak jest pewne, że om aw iano  także 
k w e s ty e  polityczne. Ojciec św .,  k tó ry  o tacza  
ow ieczki sw e  rów ną opieką, bez różnicy narodo­
w ości,  zw rócił  praw dopodobnie Biilowowi uv/agę 
na k rz y w d y ,  jakie nam  się dzieją ze s trony  chrze- 
ściańskiego rządu.

C Z A R N 4 G Ó R A .
—  (Spisek na księcia czarnogórsk iego).  O s ta ­

teczna ro zp raw ę  przeciw  spiskow com  za projekto­
w a n y  zam ach na W . księcia i rodzinę jego. nazna­
czono na dzień 25 m aja. W areszcie  śledczym  znaj­
duje sie 50 oskarżonych , wielu uciekło za gran icę . 
R o zp raw a  będzie jaw ną, aby publiczność m ogła się 
przekonać  o doniosłości i źródle spisku.

H I S Z P A N I A .
—  (P roces  p rzec iw ko  Kulowi). Kto jest R u t?  

Je s t  to człow iek, k tó ry  popełnił bardzo  dużo zbro­
dni przez podkładania bom b i to w  ch a rak te rze  
w y ższeg o  polieyanta. W  Barcelonie, mieście hi­
szpańskim , bardzo  często ek sp 'o d o w ałv  bom by, 
w y rz ąd za jąc  wielkie szkody . Rulowi powierzono 
w y k ry c ie  zbrodn ia rzy  i dano iuu na ten cel znaczne 
sum y  pieniężne. Z am ach y  d y nam itow e jednak nie 
us ta ły ,  n aw et w zm o g ły  się. R zad  był b ez radnym  
w obec  tych zam acfiów . Nareszc ie  w y k ry to ,  że 
Rui zo rgan izow ał szajkę zbrodn ia rzy ,  k tó -zy  rzu­
cali bom hy. Rui robił na tern doskonały  interes, 
gdyż  rząd w rę c z a ł  mu coraz to w iększe  sum y, pie­
niędzy na w y k ry c ie  bom bistów . Rula p rzy a re sz to -  
w ano i osadzono w  więzieniu. W y to czo n o  jemu 
i wspólnikom  jego proces, k tó ry  t rw a ł  kilkanaście 
dni. W czo ra j  zapad ł w y ro k ,  skazu jący  Rula, b ra ta  
1 m a tk ę  jego na śm ierć.

D A M A .
—  (Zaprowadzenie pow szechnego prawa w y ­

borczego). W  Danii przy ję to  u s taw ę  w y b o rczą ,  
w ed łu g  k tórej m ają  p raw o  g łosow ania  w s z y s c y ,  
tak m ężczyźni jak kobiety , k tó rzy  skończyli 25 la t 
i p łaca podatki. T ak że  tc zam ężne  kobiety , k tó ry ch  
m ężo w ie  p łacą  podatki, m ają  także prawo głoso­
w ania .  -i

a m f r y k a .
—  (Budow anie now ych  okrętów  w ojennych).

P re z y d e n t  R oosevelt  p rzesła ł  dó kongresu  pismo, 
w  k tó ry m  popiera, a b y  w y b u d o w a n o  n a ty ch m ias t  
4 now e o k rę ty  w ojenne w e d łu g  najnow szych  w y ­
nalazków . A m ery k a  nie m oże się zadow olić  budo­
w aniem  jednego lub dw óch  o k rę tó w  na rok, jeżeli 
się zw aży ,  że inne p ań s tw a  pow iększa ją  sw o ią  m a­
ry n a rk ę  w  taK znacznej m ierze. A m ery k a  jest Z 
d w ó ch -s tro n  otoczona m orzem , musi w ięc  m ieć  d a  
sw ojej d y sp o zy cy i  odpow iednią m a ry n a rk ę ,  a b y  Wj 
d an y m  razie  m ożna  odep rzeć  w szelk ie  na ia»dv
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Rady gospodarcze.
—  C h w a s ty  są  w ogóle  bardzo  plenne i rozm na­

ża ją  się obficiej, aniżeli roślinę up raw ne . J a k  b a r ­
dzo szybko  się rozm nażają , ła tw o  pojm iem y, gdy  
się dow iem y , ile to  z iarnek jedna roślina dać  jest 
w  stanie corocznie. O tóż ilość tę  obliczono i poka­
za ł^  się, że w y d a ć  m oże ziarn  do jrza łych :  M ak 
polny  50 000, rum ianek psi 48 000, lulek pospolity 
17 155, sza r ła t  szo rs tkow łosis ty  18 400, tas_zmk po­
spolity  13 795, łopian w ięk szy  12 388, uczep trój­
dzielny 5400, kąkol 2500, g o rczy ca  polna 2300 itd. 
Jeżeli za tem  z iarna  s iew nego dobrze nie czyśc im y, 
ileż to sami za s iew am y  ch w as tó w , zan ieczyszcza­
jących  potem pola nasze, k tóre później z n iem ałym  
tru d em  w yplen iać  t rzeb a .  Ileż to także p rz y czy ­
n iam y się dp rozsiew ania  ich przez n iew yniszczam e 
tak o w y c h  tak m iędzy  zbożem , jak i po miedzach, 
row ach  i d rogach , gdzie do jrzew ają , i skąd  je w ia tr  
i p tac tw o  po ca łym  łanie roznosi, n iw eczap  ty m  spo­
sobem  ca łą  naszą  pracę około czyszczen ia  roli. 
B ąd źm y  pewni, że w y trw a le  w  ty m  kierunku po­
stępując , po kilku latach zm nie jszym y znacznie ilość 
c h w as tó w  i o szczędz im y sporo g rosza , w y d a w a ­
nego na opłacenie  sił roboczych p rzy  pieleniu. I g d y -  
b y ż  to jeszcze  mieć je zaw sze  na z a w o n n u t .  A ucz 
to  razy  p rzez  ich b rak  ch w as ty  zboże p rzyg łuszą .  
P rze d ew szy s ik iem  s ta ra ć  się t rżeba  wszelkicmi spo­
sobam i zapob iegać  zachw aszczen iu  się ziemi, g dyż  
prędzej dochodzi się uo celu, u trudniając w laśc i-  
w em i środkam i zakorzenien ie  i rozsiedlenie się 
ch w as tó w , aniżeli n iszcząc je w te d y  dopiero, gdy 
już na dobre się zagnieździły.

—  P ie lęgnow anie  m łodych  gąsią t .  W y lęg łe  gą- 
s ięta  pow inny być pozostaw ione przez dzień w  spo­
koju p rzy  m atce . Nie trzeb a  ich się tykać ,  ani pod­
rzu cać  im ziarn . Na drugi dzień dopiero dać im 
m ożna  zm iękczone okruchy  clileba. Z dniem 4-tym  
d a ć  im już m ożna s iekane p o k rz y w y  lub też jaką  
inną zieleninę. T ak a  zielenina bardzo  s łuży  gąsię- 
tom . W o d y  pow inny mieć pod dosta tk iem  w  p ła­
skiej misce, w  k tó rą  m ożna kam ień w łożyć , ab y  gą- 
s ię ta  jej nie p rzew ró c iły .  P ią tego  lub szóstego  dnia 
już je m ożna w y g n a ć  z m a tk ą  na pas tw isko .  Atoli 
tu ta j  potrzebują one ciągłego dozoru. W  razie de­
szc zu  p. p., na tychm ias t  t rzeba  je w pędzić  pod dach. 
G ąsię ta  zbytn io  przem okłe  często zdychają .  Z tej 
to  też p rz y czy n y  nie m ożna gąsiąt przed up ływ em  
trzec ieg o  tygodn ia  puszczać na w odę . Aby gąsię ta  
d o b rz e  p rz e trzy m a ły  pierzenie i silnie się rozw ija ły , 
należy  im przez pierw sze cz ie ry  tygodnie  i te raz  
jeszcze z rana  i w ieczorem  za d aw a ć  posilną k arm ę . 
P o te m  sarno Dastwisko w y s ta r c z y ć  m usi. Na pa­
s tw isko  w y g a n ia ć  należy, skoro  rosa poranna opa­
dnie i w gan iać  pod dach przed rosą w ieczorną .

—  W a p n o  jako środek  u trzym an ia  czystości 
w ś ró d  drobiu. W  niską sk rzyn ię  nasypać  m iałkie­
go w a p n a  um ieszanego z popiołem lub miałem  to r­
fo w y m  na kilka cali g rubo . K ury  chętnie naw ie­
dzać będą  sk rzyn ię  dla w y te t ra n ia  się Miał w a ­
p ienny rozpy la  się p rzy tem  po ca łem  ciele kurj- i za ­
b ija  różne p asoży ty ,  k tó re  są  pow odem  chorób. 
Jes t  to  najlepszy sposób p rzec iw ko  w szom , św ie rz ­
b om , skorupom  na nogach i t. p, T am  gdzie kwoki 
s iedzą na jajach, pow inna też  s tać  sk rzyn ia  z m ia­
łem  w apiennym . Z jednej s tro n y  kura ,  obarczona
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pasożytam i, nie m oże  s iedzieć na jajach spokojnie 
a z drugiej s trony , p aso ży ty  przenoszą  się z  kw oki 
na k u rczę ta  i pow odują  ich choroby a n aw el 
i śm ierć.

—  N aw óz  pod w arzyw a . B ard zo  d o b ry m  na­
w ozem  pod w a rz y w a  jest ptasi.  N ależy  go zbierad  
często  z pod kur,  gołębi i innych p tak ó w  i z sy p y w a d  
du beczki lub skrzyni jakiej, p rzesypu jąc  czarną  zie­
mią lub popiołem d rz e w n y m . N aw óz  ten  rozrzu­
cim y cienko przed wiosennem  kopaniem  g rząd ek  luli 
te ż  będz iem y go rozrabiali w  w odzie  i podlewali 
nim w a r z y w a  v r czerw cu , H dcu i sierpniu. W s z y ­
stkie kapusty ,  ogórki, szpinak i fasola na  takim  n a ­
w oz ie  doskonale rosną, n aw e t  w  chudej ziemi.

—  K ro w a  po ocieleniu w y m a g a  n ade r  s tarannej 
pielęgnacyi. U nikać należy  każdej, jakiejkolw iek 
p rz y czy n y ,  k tó ra b y  w p ły n ą ć  m og ła  na- zm iany  i 
p rzeszkody  w  organiźm ie k ro w y .  M ianowicie k ro ­
w y  ra so w e ,  delikatne są  b a rd zo  w raż liw e  i b y w a ją  
w ypadki,  że k ro w a  taka po ocieleniu n iedom aga 
długo, choć żadnej w y raźn e j  cho roby  spostrzedz  
u niej nie m ożna. Z a raz  po ocieleniu należy dać  
k row ie  ciepłe poidło z o spy  lub śru tu , potem zaś  
dobrego  s iana. W  p ie rw szych  kilku dniach unikać 
zby t  silnej p asz y ;  siano stęch łe , spleśniałe, w ogóle  
w sze lka  pasza  zepsuta , jako i rd z aw a  słom a, m oże  
w p ły n ąć  b ard zo  szkodliwie, g dyż  sp ro w a d za  zabu­
rzenia w  traw ien iu ,  a  to  źle oddziałuje na części 
rodne. Z a tem : zd row a, sucha i ła tw o  s t ra w n a  pa­
sza, punktualne odpasanie , ciepie poidło, czys te  i cie­
płe u trzym anie ,  spokój —  oto g łów ne w arunki za­
chow ania  zd ro w ia  k ro w y  po ocieleniu.

ItoZM/MTOSCI.
* P ism o cesarza do hr.  Potockiej. C esarz  w y ­

s to so w a ł do K ry s ty n y  hr. Potockiej następujące 
pismo odręczne :

Najczcigodniejsza H rabino!
Nie m ogę pominąć p ierw szego  dnia po zło­

żeniu na w ieczny  spoczynek  Pani M ałżonka, b y  
jeszcze raz  nie w y ra z ić  P an i ,  jak ż y w y  b iorę  
udział w  Jej ciężkim losie, wspólnie o d czu w ając  
Pani i moją w ielka  s t ra tę .  Nie znajduję żadnej 
p raw ie  pociechy w  okrutnej P an i boleści. Będzie  
nią chyba  pow szechna  ża łoba po ty m  szlache­
tnym  synu, tak  bliskiego m em u sercu narodu pol­
skiego, i pew ność, że Jego  imię żyć  będzie dalej 
w  pamięci, dzięki Jego  bezosobistęm u pośw ięce­
niu się dla d o b ra  publicznego. Z achow am  z a w ­
sze najwdzięcznie jszą pam ięć dla Z m arłego , k tó ­
r y  ugodzony zbrodniczą  ręką, jeszcze w  obliczu 
śmierci Zapewniał m ię o sw ej w ierności.

W i e d e ń ,  dnia 16 kw ie tn ia  1908 r.
Franciszek Józef m. p.

* W dow a po śp. Andrzeju Potockim , namiestni­
ku G alicyi, ogłosiła  w  pism ach następujące  pismo a

1 ym  licznym  zastępom , k tó re  tak  w e  L w o w ia  
jak w  K rakow ie  i w  K rzeszow icach  śp. M ężow i m e­
mu osta tn ią  a zpożną usiugę oddały , jakoteż  i ty m ,  
k tó rzy  na s tacyach .  przez k tóre  pociąg ża łobny  prze­
jeżdżał. obecnością .sw oja pamięci śp. M ęża m ego  
tak  pełen pow agi hołd i cześć  złożyli — niniejszenf 
s łow em  za te podniosłe i kojące objawy, w spó łczu-



Cia i żalu w  imieniu m olem , dzieci i rodziny  go rące  
J z  se rca  p łynące  podziękow anie  sk ładam .

M yślą i dążeniem  życia  Z m arłego  by ła  łączność  
•w trudzie d źw ig a jący m  O jczyznę i łączność  miłości 
chrześc iańsk ie j .  k tó rą  trud  ten w spom aga  i osładza . 
P r a g n a c  tego najgoręcej, dąży ł do zbliżenia w  du­
chu p ra w d y ,  w spólnej dla kra ju  Drący i .zasługi 
dw ó ch  zam ieszkujących  kraj ten narodow ości.

O b y  Bóg w  miłosierdziu sw era  dał nam  w s z y ­
stk im  tę  pociechę, ab y  k re w  niewinnie przelana uży ­
źniła  g runt o jczy s ty  ku zgodzie i lepszej przyszłości.

Andrzejowa Potocka.
* C hciał uciec. W  krakow sk im  więzieniu znaj­

duje się niejaki Julian Kołeczek, poddany pruski, k tó­
r y  popełnił kilka k radz ieży  w  P ru sach ,  baw ił  czas 
pew ien  w  Rosyi,  w re szc ie  a re sz to w a n o  go w  K ra­
k o w ie  i osadzono w  więzieniu. W czora j  po połu- 
d n ;u sędzia  śledczy przes łuch iw ał Kołeczka, k tó ry  
w  najbliższych dniach miał b y ć  w y d an y  w  ręce 
w ła d z  pruskich.. P o d cza s  powrotu  z biura sędziego 
ś ledczego, Kołeczek schylił się, chw ycił  g a rść  pia­
sku ze stojącej na k o ry ta rzu  spluw aczki,  sypnął 
nim w  oczy eskortu jącem u go dozorcy ,  poczem za­
czął uciekać. D ozorca z krzyk iem  puścił się w  po­
goń za uciekającym . U siłow ał go p rz y tr z y m a ć  d ru ­
gi dozorca, pełn iący służbę przy  bram ie  od s tro n y  
ulicy Kanonicznej. Kołeczek i tem u za sy p a ł  oczy 
piaskiem  i podrapał pu iw a rz y ,  w y ry w a ją c  się z je­
go rąk. Kołeczek w y d o s ta ł  się na ulice, ale już w  
niewielkiej od sądu odległości p rzy trzy m ali  go do­
z o rcy  przy  pom ocy publiczności. —  Zbiega odpro ­
w a d zo n o  do więzienia, gdzie mu nałożono kajdany 
i ukarano  dyscyp linarn ie .  W y to czo n o  mu nadto 
ś led z tw o  o uszkodzenie ciała dozorców , z k tó ry ch  
jeden m usiał położyć się do łóżka, a drugi m a spuch­
nięte oczy . R o zp ra w a  o to uszkodzenie p rzec iw  Ko­
łeczkow i odbędzie  się jeszcze w  b ieżącym  tygodniu .

* „Dobry żart —  w iele  w art“ , z ły  w art —  kozy.
B ard zo  niefortunnego dla siebie „ ż a r tu “  dopuścił się 
dnia 5 bm . m ieszkaniec G rzegórzek  pod K rakow em  
M ichał T rn k a ;  przybiegł on ną pogotow ie T o w a rz y ­
s tw a  ra tunkow ego , w z y w a ją c  pom ocy dla sw ej żo­
n y .  P o g o to w ie  na tychm ias t  w y ru sz y ło ,  a T rn k a  za ­
p ro w ad z i ł  je do m ieszkania , gdzie w ś ió d  g rona  osób 
pan o w ał bardzo  w eso ły  nastró j. Tutaj znow u dla 
„ ż a r tu “  T rn k a  k aza ł  b rać  m edykom  sw ojego  syna 
Jako obłąkanego. Jeden  z d y żu rn y ch  zw rócił  T rnce  
u w a g ę  na niestosow ność podobnego trak to w an ia  in- 
s ty tu cy i  dobra publicznego, ale za s łow a  sw e  doznał 
'jeszcze zn iew agi.  P odobne  postąpienie nie m ogło  
b y ć  puszczone p łazem ; d y re k cy a  policyi p rzep ro ­
w a d z i ła  też dochodzenie i po s tw ierdzeniu  faktu sk a ­
z a ła  M ichała T rnkę  w  drodze adm inis tracyjnej na 
7 dni a resz tu .

* M ajster szew sk i z rew olw erem . M ajster  s z e w ­
ski ze S k aw in y  Józef P u czk a  p rz y b y ł  na ta rg  na 
iWolnicy w  K rakow ie  z obuw iem  sw ojego  w y robu . 
P o d c z a s  ta rgu  p rzeszk ad za ły  mu w y ro s tk i  ż y d o w ­
skie, robiąc różne figle z jego koniem . M ajs te r  upo­
m inał ch łopaków  raz i drugi, a gd y  to nie .pomogło, 
zagroz ił  s trze lan iem . W  istocie m iał na piersiach 
w  futerale  n ab ity  5 -s t rz a ło w y  re w u lw e r ;  nosił go 
w  sposób ła tw o  w o a d a ją c y  w  oczy , tak , iak niektó­
r z y  w idzow ie teatraln i noszą lornetki. Upomnienia 
nię odniosy skutku, chopcy  s taw ali  się coraz  na tar-  
c z y w s i  • m a js t ra  obrażali ,  P u c z k a  w y ją ł  w ięc rew ol­

_26G ^  t P R A ty D A

w e r  i zaw o ła ł :  „ W  imieniu p ra w  s t rz e la m j“  Huk­
nął s trza ł ,  sk ie ro w an y  w  górę . G rom ada nie prze­
raziła  się danego w pow ie trze  s trza łu  i jeszcze  wię­
cej na P u czk ę  napierać  zaczę ła .  M ajster  sk ierow ał 
re w o lw er  ku g łow om  ch łopaków ; zaczęli p ierzchać. 
T y m czasem  jeden z przechodniów  .niejaki Schre i-  
ber, z tyłu schw yc ił  P uczkę  i w y rw a ł  mu rew o lw er.  
P rz y b y ła  policya i w asys tency i  tłumu żydków  od­
prow adz iła  P u czk ę  pod T elegraf (fna policyę). Tu­
taj w y t łó m acz y ł  się, że nie miał zam iaru  strzelania 
do ludzi, a chciał tyiko odpędzić  ch łopaków , k tó rzy  
bez powodu bili jego konia, a jemu sam em u także 
grozili laskam i. P uczka  w y k a za ł  się pozwoleniem 
na noszenie rew o lw eru .  P o  spisaniu protokółu w y ­
puszczono go na wolność.

* Ile dzieci ży d ó w  uczęszcza  do szkól galicyj­
skich. W ed ług  s ta ty s ty k i  u rzędow ej uczęszczało  
w r. 1880 do szkół ludow ych w  Galieyi 12 509 chłop­
ców  żydow skich  i 20891 d z iew czą t;  w  roku 1890 
ch łopców  18 052, dziew czą t 32 289; w  roku 1900 
ch łopców  32 964, dz iew czą t  45 502. —  Na 1 OOll za­
tem  ży d ó w  galic., uczęszczało  d o  szkół w  r. 1880, 
49 dzieci, w r. 1890, 60 dzieci, w  r. 1900, 97 dzieci. 
Jest to w z ro s t  b a rd zo  znaczny , jeżeli zw aży m y ,  że 
w  r. 1865, a w ięc w  czasie p ierw szego  spisu szkol­
nego, uczęszczało  do szkół na tysiąc  m ieszkańców  
żydów , 5 dzieci, podczas g dy  na 1 000 m ieszkań­
ców  katolików  obrządku rzym skiego  dzieci 34.'

* J a k  ziemniaki naw ozić! W ed le  s ta ty s ty k i  
urzędow ej z roku 1906 w ynosi p rzecię tny  zbiór zie­
m niaków  w  Galieyi 71— 76 cen tn a ró w  m etr .  z hek ta­
ra . Jes t to  zbiór niski, który' ledw o kosz ta  i p racę  
opłaca. W ed le  panującego przekonan ia  udają się 
ziemniaki tylko na oborniku, jednakow oż  nie m ożna 
s tanow czo  zap rzeczyć ,  że przez  sam o naw ożenie  
obornikiem  w ysokich  zb io rów  osiągnąć me m ożna. 
N auka w skazu je ,  że sam  obornik nie w y s ta r c z a  d o  
zaspokojenia potrzeb z iem niaków . W  szczególno­
ści b rak  im potasu a to tem bardzie j ,  że roślina ta  
naieży do roślin chłonących  potas. G dy zachodzi 
b rak  porasu, to zbiory gą n iezupełne, poniew aż sto­
sują się do ilości z a w a r ty c h  sk ładn ików  po ży w n y ch  
w  ziemi, ł^óleży w ięc  przed sadzeniem  ziem niaków  
s to so w ać  na m órg  200 kg . 40% soli po tasow ej i 300 
kg. m ączki żużlow ej T hom asa ,  razem  zm ieszane, 
następnie naw o zy  te  głęboko za b ro n o w ać .  Gdzie 
obornika pod ziemniaki nie uży to ,  tam  należy  po­
w y ższe  daw ki n aw o zó w  o połow ę pod w y ższy ć .

* Zabity  p rzez  kolej. W  niedzielę w ielkanocną 
rano  na stacy i P o d g ó rze -P ła szó w ,  n ieznanego na­
zw isk a  robotnik przechodząc p rzez  tor, został taki 
silnie po trącony przez  lokom otyw ę pociągu to w a ro ­
w ego , że odw iez iony  do szpitala  ś w .  Ł a z a rz a ,  w  kil­
ka  gdzin skonał w śród  s t ra sz n y ch  m ęczarn i.

* Ze T rz c ian y  piszą n a m . Dużo się m ów i u nas  
o biedzie chłopskiej. Najprędzej jednak  m ogą  ty lko  
sam e  gm iny  jej za radz ić .  Oto gm ina T rzc ian a  pod­
jęła tym i dniami uch w ałę ,  k tó ra  zm ierza  do obrony] 
g o sp o d arzy  przed w y z y sk ie m  han d la rzy .  P rz e p ro ­
w adziła  zaś  jednog łośr le  rezo iucyę, sk ie ro w an ą  d a  
R a d y  pow ia tow ej,  b y  ta  p rz y  pom ocy su b w en cy i  
u tw o rz y ła  w ag i na ż y w y  to w a r .  W s z y s c y  nadt® 
dobrze  w iem y , cc  t rac i  gospodarz ,  g d y  sp rzed a je  
ż y w y  to w a r  hand larzom  w  sposób obecn ie  p ra k ty ­
k o w a n y .  G dy  zaś R ad y  p o w ia to w e  dla ludności po­
w ia tu  poustaw ia ją  w a g i  w. m iejscach  najdogodniej-
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szych  spędu, wtedy gospodarz  zna jąc  w a g ę  ży w eg o  
to w aru ,  nie oędzie n arażony  na w y z y sk  niesumien­
nych  hand larzy .  Jes tem  też z d a n a ,  że w s z y s c y  do 
tego  d ąży ć  powinni —  w  p ie rw szy m  zaś  rzędzie 
R ad y  gminne, k tó ry ch  u ch w ały  dadzą m oc delega­
tom  Rad po w ia to w y ch ,  by  ci na posiedzeniach tę 
k rw a w ą  ranę ludu ra z  w reszc ie  zagoili. Następnie 
om aw iano  sp raw ę  urządzen ia  obchodu pamiętnej ro­
cznicy konsty tucy i trzeciego  m aja, do k tórego  to 
obchodu dała m yśl i zachętę  „S am opom oc41 koleja­
rzy .  w łościan  za ję tych  przy  kolei. O becny  na ze­
bran iu  delegat p. K rzeczow ski w yiaśn ił  znaczenie 
I cel zamierzonego obchodu. P ro g ra m  uroczystości  
ułożono bardzo  piękny. W .  Piątek.

* Z aw odow i nauczyciele w ędrow ni. In s ty tu t 
popierania drobnego przem ysłu  p rzy  m in is te rs tw ie  
handlu w  W iedniu , chcąc za radz ić  b rak o w i zaw o d o ­
w y c h  nauczycieli w ę d ro w n y c h  w  Oalicyi, w ła d a ją ­
cych językiem  polskim, postanow ił urządzić  specyal-  
ne do tego celu ku rsy .  K ursy  te  o d b y w a ć  się będą 
na razie dla z a w o d ó w :  szew sk iego , ś lusarskiego, 
s to larskiego, ciesielskiego, galw anotechnik i,  instaia- 
cyi e lek trycznej i w y ro b u  narzędzi.  P ro ś b y  o p rz y ­
jęcie na k u rsy  z a w o d o w y ch  nauczycieli w ę d ro ­
w n y ch  należy w nosić  na ręce Izby handlow ej i p rze­
m ysłow ej w e  L w o w ie .  W in n y  one b y ć  w łasn o ­
ręcznie napisane, o raz  zaopatrzone  w  załączniki, w y ­
kazujące d o ty ch cz aso w y  przebieg  życia , szkolne i z a ­
w o d o w e  w y k sz ta łcen ie ,  o raz ilość lat spędzonych  
w  zaw odzie, niemniej istnienie szczególnych  w a ru n ­
ków , k tó reb v  um ożliw iały  k an d y d a to m  objęcie  po­
dobnego s tanow iska .  S zcz eg ó ło w y ch  informacyi 
udziela c iuro  Izb y  handlow ej i p rzem ysłow ej.

* Ż y w y  pomnik. W e  L w o w ie  podniesiono m yśl,  
b y  s t ra szn a  śm ierć  śp. Andrzeja  Po tock iego  upa­
miętnić. Zgodzono się w ięc ,  b y  ze sk ładek  publicz­
nych  u tw o rz y ć  fundusz dla tw o rzen ia  burs  w łośc iań ­
skich. S po łeczeńs tw o  przyklasnęło  tej m yśli.  Ze­
brano  też  na ten cel do obecnej chwili 4390.20 k.

* P ija ń s tw o  rujnuje zgodę w  rodzinie. O negdaj 
w e L w o w ie  około  godz. 9 w ieczorem  skoczy ł  z gan ­
ku II p ię tra  zarobnik  N. S alzm an , l iczący lat około 
20 i zabił się na miejscu. Zw łoki ods taw iono  do in­
s ty tu tu  m e d y c y n y  sądow ej.  P o w o d em  sam obój­
s tw a  by ło  złe  pożycie rodziców . S am obó jca  i b ra t  
jego m łodszy ,  z zaw odu  kelner, prow adzili  życie 
n ienaganne  i p racą  s w a  pom agali m atce  s ta ruszce ,  
ojciec ich, pijak n a łogow y , p row adził  u s taw iczn ą  
w a lk ę  z  synam i i żoną, n iszczył i przepijał w s z y s t ­
ko, cg synow ie  zarobili. W czo ra j,  p o w ró c iw szy  w  
pijanym  stanie do dom u, począł n iszczyć  naczyn ia  
i za p asy  św ią teczne  i bić m a tk ę .  S y n  zagruził  mu 
sam obó js tw em , jeśli me p rzestan ie  a w a n tu r  i w y ­
konał zam ia r  sw ój, skoro  ojciec mu odpow iedz ia ł:  
„ T o  się zab ij44. O d y  drugi sy n  pow rócił  do domu 
} zas ta ł  na podw órzu  tru p a  b ra ta ,  chciał tak że  sko­
cz y ć  z  piętra , lecz loka to row ie  domu przeszkodzili 
tem u .

N O W I N K I .
S tessel w e  w ięzieniu .

K o resp o n d en t  „ S ta n d a rd a '  donosi,  że  „ b o h a ­
t e r ”  p o r ta r tu r s k i ,  po  u tra t  ie s to p n ia  w o jskow ego  
f ig u ru je  n a  w szystk ich  dokum en tach  u rzędow ych

jako  „ d w o r ia n in  (sz lachcic) Stessel D zieje  się 
to z a  zezwoleniem w ładzy . Z żoną. w iduje się 
Stessel codzień w sw oim  pokoju  w pe tropaw łow - 
gkiej tw ierdzy .  Z innym i odw iedzającym i m oże  
raz  n a  tydzień  spędzać  kilka  godzin  w osobnej 
sali.  N a  p ie rw sze  jego p rzy jęc ie  p rzyby li  g en e ra ­
łowie F o ek ,  R eiss  i  inni,  k tó rzy  pod nim  służy li  
w P o rc ie  A r tu ra .  S tessel czy ta  dużo  i p i s z e . s w o ­
je pam iętniki, a  pon iew aż b ard zo  lubi p tak i,  więo 
xnu pozw olono u rz ąd z ić  d la  n ich  w ielką  k la 'k ę  za 
oknem więziennej celi. Wstaje o godz. 9, p rz y n o ­
szą  mu sam o w a r ,  listy i gaze ty  — o godz, 11 u ży ­
w a  przechadzk i ,  o godz. 1 za s ia d a  do obiadu, k tó ­
ry  mu p rz y n o szą  z re s tau racy i,  potem o dbyw a 
drzem kę, widzi się z żo n ą  i z n ią  pije około go ­
dzinie  5 herbatę .  Z drow iem  cieszy się d o sk o n a­
leni.

W y le w y  w R osyi.
Z C h a rk o w a  donoszą , że w ystąp iły  z brzegów  

rzek i  C h a rk ó w , Ł o p a n ia  i Nieezofa; s tan  wody 
podniósł się o 2 m etry . Sześć m ostów  zniesionych , 
miejski zak ład  e lek tryczny  za lany .  Woda d o ta r ła  
do w a rsz ta tó w  kolei po łudniow ej,  do w odociągów 
i miejskiej szkółki d rzew . R u ch  odbyw a się na 
łodziach. Miasto pozbaw ione  jest zupełn ie  św ia t ła ,  
k i lkanaśc ie  zak ładów  p rzem y sło w y ch  m usia ło  za­
p rzes tać  p ra cy .  W ró żn y ch  p u n k tach  m ias ta  u- 
rządzono  s tacye ra tu n k o w e.

M orderstwa w  Bułgaryl.
Z m ias ta  stołecznego B u łg a ry i  Zofii donoszą, 

że według zes taw ien ia  ( s ta ty s ty k i)  u rzędów  eg®, 
zam o rd o w an o  w  r .  1907 w  B u łg a ry i  n ie  mniej 
jak  772 osób.

Stróżka m orderczynią adw okata.
Bogaty  adv oka t  i z n a n y  spo rtow iec  M u rn a r i  

w e Wenecyi we Włoszech zosta ł  zam o rd o w an y  
przez  sw o ją  s tróżkę .  M orderczyni popełn i ła  potea? 
sam obójstw o, zaczadza jąc  się  gazem .

T rw oga w  kościele.
W Salam ance, w H iszpan ii ,  w koście 1̂  św . Kle­

m ensa  ro z esz ła  się nag le  tymi dn iam i podczas n a ­
bożeństw a pog łoska ,  że zna leziono  bombę. P o w ­
s ta ła  s t r a s z n a  t rw oga , w śró d  k tó re j  k i lk a  kobiet 
odniosło p o w a żn e  o b rażen ia .  Ostatecznie w y k a ­
zało się, że  rzekom a ,.b o m b a” b y ła  jak im ś zupe ł­
nie n iew innym  przedm iotem .

Obfitość śledzi.
P o łó w  śledzi n a  pó łw ysp ie  Heli (w m  rz tt  Bał- 

tyckienj) w tym r o k u  był n iezw yk le  obfity. —At 
w ynosił  4 m iliony m arek .  Z a  tonę p rzedn iego  
to w aru  p łacono 35 do 40 m arek .  P ew ien  rybak  
za  jeden połów zeb ra ł  w gotówce 1340 mk.

2 000 osób utonęło.
Z  S zan g e ju ,  w ielk iego m ias ta  Chin , donoszą , 

że w H a n k a u  p a n u ją  wielkie powodzie, i że ju ż  
około 2000 osób zginęło  we fa lach , a  około 700 
d żu n ek  (łodzi ch ińsk ich )  także  zatonęło.

U pały w  Australii
W A n k lan d y i  ęw Nowej Zeiandyi w  A ustra lii}  

k o ńczy  się obecnie tam tejsze lato , a  kończy  s ię  
u p a łam i tak im i, jak ich  od 25 la t  tam  n ie  pam ię­
tają .  Wiele lasów7 się  pali ,  czy n iąc  pobliskie  oko-
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Jice tak niem ożliw e, że  praw ie oddychać n ie n o ­
żna. Wodę do użytku  potrzeba z daleka sprow a­
dzać w ozam i.

Ha potrzebujących zarobku
Biuro pośrednictw a Drący w  Brodach poszuku­

je: 1*4 parobków; 14 dziew cząt do dworu; 1 chło­
paka do ogrodu; 1 gospodynię do m iasteczka; 1 ku­
charza kaw alera.

Biuro pośrednictw a pracy w  Drohobyczu ou^ 
szukuje: 17 parobków do koni i w o łó w ; 25 stry­
charzy; 1 czeladnika m asarskiego; 1 chłopaka do 
posługi.

Biuro pośrednictw a pracy w  Gorlicach poszu­
kuje: 1 parobka na ordynaryę.

Biuro pośrednictwa pracy w  KałuszH poszu­
kuje: 1 poiow ego; 1 gum iennego; 1 lokaja dwor­
skiego.

Biuro pośrednictwa pracy w  O święcim iu po­
szukuje: 1 karbow ego ze  starszą córką do krów ; 
i czeladnika pow roźniczego; 1 sztangreta; 1 ku­
charkę do żandarm eryi; 1 służącą do w szystk iego;
I chłopaka du nauki dc pcwroźnika.

Biuro pośrednictwa oracy w  Sanoku poszu­
kuje: ! pisarza gospodarskiego; 1 karbcw nika; 1 po- 
low ego; 10 parobków-fornali; 5 dziew ek folwar­
cznych; l furmana dw orskiego; 2 kucharki; 1 poko­
jow ą; 2 służące do w szystk iego .

Biuro pośrednictwa pracy w  Tarnobrzegu po­
szukuje: 50 robotników folw arcznych.

* Biuro pośrednictw a pracy w  Tłum aczu poszu­
kuje: 50 kobiet lub dziew ek dworskich; i  fornali za­
raz; 2 dziew ki folw arczne.

Biuro pośrednictwa pracy w  Krakowie poszu- 
___ kuje: 15 strycharzy; 1 palacza cegieinianego; 4 sto­

larzy m eblow ych; 1 kucharza na sezon; 2 ceglarzy  
na w yjazd zaraz! piaca 8 kor. od 1000 ; 400 robotni­
k ów  rolnych do C zech, kobiet i m ężczyzn , płaca 
dzienna i akordowa.

Miejski Urząd pośrednictw a pracy w e  L w ow ie  
poszukuje: 2 ogrodników ; 15 kam ieniarzy do obra­
biania kam ieni; 1 kucharza bezżennego w  starszym  
w iekn; 40 kucharek; 20 pokojów ek: 20 nianek; 1 
ucznia do rym arza.

Biuro pośrednictwa pracy w  M yślenicach po­
szukuje: 1 czeladnika kraw ieckiego rutynow anego;
1 pomocnika kraw ieck .ego.

Biuro pośrednictwa pracy w  N ow ym  Targu  
# oszukuje: 1 czeladnika szew sk iego; 2 czeladników  
m alarzy pokojow ych.

Biuro pośrednictwa pracy w  N ow ym  Sączu po­
szukuje: 70 robotników ziem nych do drenarek; 2 
służące do w szy stk ieg o .

Ktoby chciał jedno z w y żej w ym ienionych  
m iejsc zająć, powinien się  zg łosić  do tych  biur, 
Które te miejsca ogłaszają.

O dpow iedzi R edakcyi i Adm inistracyi.
P . Kurnik W Za II połr. 2 kor. i ta  r. 1908 4 koronj. 

pozdrawiamy.
P  tVt. Stadnicki 1 kor. markami za I  kwar. 1008 otrzyma­

liśmy dziękujemy. Pozdrawiamy
P. Pterdos Jan  2 korony markami -moztoremi otrzymaliśmy 

Pozdrawiamy.
P. Szczepan Jan  2 kor. otrzymaliśmy dziękujemy, list yrydru- 

jrtłiemy Pozdrawiamy.

P. Bacza M. 6 kor. otrzymaliśmy dziękujemy, gazety wysy­
łam f  Pozdrawiamy.

P. Jędrzej ko J .  4 kor. otrzymaliśmy 5. 2. OS dziękujemy. 
Pozdrawiamy.

P. Rafffiwał Ja n  4 kor. za r. 1907 otrzymaliśmy dzięku­
jemy, za rok 190; jest zapłacone. Pozdrawiamy.

P. Miko! a] Kowalczyk. Rachunki za rok 1907 w zupeł­
ności wyróvnane, rozchodziło się nam o p. Jana Kowalozyka z iuiiej 
miejsoowośoi, zaszła widocznie pomyłka w adresie. Pozdrawiamy.

P. Wojciechowski Wola Iłom. Prosimy o nadesłanie prenu­
meraty, w innym razie wstrzymamy gazetę. Pozdrawiamy.

P. Jureczko Marcin. Bardzo dziękujemy Panu za życzenia, 
zaczekamy. Pozdrawiamy.

P. Franciszek K udła i Michał Duplaga 8 kor. za rok 1908 
otrzymaliśmy dziękujemy i Pozdrawiamy.

P. Jan  Mierzwiński 6 kor. otrzymaliśmy dziękujemy, gazeta 
zapłacę..? do 1. 4- J 909. Pozdrawiamy.

P. j a  lób Kania. Zamówiouą gazetę wysyłamy, przy przy­
słaniu pieniędzy prosimy pisać zaco się posyła i wiele. Pozdra­
wiamy.

P. M ichał Abratowski 1 kor. za II. kwartał 1908 otrzy­
maliśmy dziękujemy.

P Józef Sierou 3 kor. do końca roku 1903 otrzymaliśmy, 
dziękujemy. Witamy nowego czytelnika i Pozdrawiamy

Centrowcowi z Pietrzykowie. Listów bez podpisu ogłaszać 
nie możemy.

P. Jakób WnwrZjk 5 kor. 80 bal- otrzymaliśmy, gazeta 
zapłacona za rok 1.908. tl snryi papieru wysłaliśmy. Pozdrawiamy.

P. Walenty Pielurowskf gazetę wysyłamy prenumerata do 
15. 12. 1908 wynosi 3 kor. 50 hal. które prosimy nadesłać o zmia­
nie swojego adresu prosimy na czasie nas zawiadomić. Pozdrawiamy

Za treść ogłoszeń ReDakcya Kie odpowiada.
N A D E S Ł A N O .

W szech  n au k  lek arsk ich
C p . M i e c z y s ł a w  N a r t o w s k i

S p ecy a lis ta  chorób  n erw ow ych  i um ysło ­
w ych  le k a rz  sądow y 

w  K r a k o w ie ,  u l. W iś * n a

<ji 11 o  n  o  o  t *  11 11 i* 0

! ! !  B a c z n o  ś ć ! ! !
W obec w iosny  każd em u , k to  m a  zam ia r 

założyć  f a b r y k ę  d a c h ó w e k , c e g ie ł  
ce m e n to w y ch  lub w y ro b ó w  beton o­
w y c h  5
♦ w skazariy pośpiech i szybka dyc yzya. ♦

Je d y n e  źród ło  tan ieg o  i dobrego  zak u p u  
w k ra ju , ty lk o  wr C h r z a n o w ie  u

m ż. ch em . t d l fu c e i i f e fp  2 ® g iic k iq g @ ,
w łaściciela specjalnej fabryki maszyn i form 
•  tio przemysłu cementowego i hełmowego. •  

 i r i   ■
Nie od rzeczy  je s t  zaznaczyć, że na jk o ­

rz y s tn ie j by łoby  n a  m iejscu  w  fab ryce  m a­
szy n ę  w ybrać .

Cennft i informacje udziela s;ę odwrotnie i darmo.

o  i i  e  a  u. i i  i i  i i  i i  i i  i i
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—  Ilurtowny i częściowy skład artykułów religijnych,
w ie lk i w y l i ó r  k sią ż e k  do n ab o że ń stw a  począw szy  od 20 h a le rz y  o p raw n e .

Przyjmuję z a m ó w i e n i a  n a  o b r a z j  ręcznie artystycznie malowane, na płótnie, blasze i drzewie, do 
oitarzy, chorągwi i t. p., gwarantując za wykonanie i posiadam takowe na składzie

JU LIA N  KURKIEW ICZ, Kraków, BUaly rynek.
1 • Intorinacyi wszelkich udzielam chętnie i bezinteresownie. - 50

£6 morgów
dobrej roli, w ładnym  położeniu częściowo za cenę 
od 800 do luOO kor. za 1 mórgę «lo s p r z e d a n ia  
n a  obszarze dworskim  w  Kozach, parafia, s tacya 
kolejowa i u rząd pocztowy w miejscu. — W y ja ­
śnień udziela A dm in is traeya dóbr P ań s tw a  Kozy.

W a ż n e ! W a ż n e !

s®0Jrt? BpSi?
jako też wszelkie gatunki słon ny słabo wę­
dzonej, papri/kowanej najdel katniąjszej bryn­
dzy karpackiej i serów gomółkowych, cyp* 
s i le  i trenczyńskie Dorówki w ysyła  

(leni wysylicowy L. Fritdl i syn
l iy s i i i i i r U  (C y p » )  n a  W e g r z e c l i .

m r  U z e t e i n n  Dsłd!;u! TIS9

^Uniwersalny skład skór 1
£  oryginalnych juchtów  rosyjskich | .

nieppzemakalnycli
j§ s p e c y a ln ie : j e d n o s t a j n i e  w a ł k o w a n e

j r y k r o j e  n a  b n ł y  I  s z t y w l e t y
j  sprowadzane z pierwszorzędnych fabryk 

utrzymuje ua składzie
głębokiej Kosyi

|  H E N R Y K  O U T K I E W I C Z  |
^  w  P odgórzu pod Krakowem *|

przy  ul. Kalwaryjskiej L. S6 (duui własny.) "ĘS3 p

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

W t i j p j ę k n i c j s z y  p o i l i i s - e k !

P D B f l i l f
na kartonie  65X 50 cm. Tadeusza K ościuszki, Bar* 
tosza G łow ackiego, Kaźmierza W ielk iego, Zygmun­
ta Augusta, Kopernika, Kochanow skiego, Sobiesk ie­
go, Pułaskiego, Kilińskiego, M ickiew icza, Dąbrow­
skiego i Rejtana po 1 kor. 50 hal., z p rzesy łk ą  2 k. 
Kto z a m ó w i’dwAa. razem , o trzy m a  za 3 kor 50 hal.

P oczet Królów Połskich, 75X 60 cm . po 2 kor.,  
z p rzesy łk ą  2 kor. 50 hal.

M łody B olesław  III, Skarbek Habdank, Pochód  
na Sybir i Kościuszko w w iezieniu , 90X 75 cm., po 
3 kor. ,  z orzesy łką  3 kor. 50 hal. Kto zam ów i dwa  
razem , otrzym a za 6 kor.  50 hal.

Do nabyc ia  w  Adm inistracyi „Prawdy**, Kra­
k ów , ulica Kanoniczna 5.

P o r t r e ty  te  pow inny się zna jdow ać w k aż d y m  
domu katolickim , Kółku rolniczem, S to w a rz y s z e ­
niach i czyteln iach katolickich, u rzędach  gm innych  
i szkołach  — a także  i u D uchow nych .

OzduRiu Ula każdego ł t\ Ipayi, tozwiązdu.a ta-
bryki udało mi się tanio kupić 8900 dywaników ściennych 
i 11000 dywaników przed łóżko tak, ze mogę wspaniały

dywan ścienny z szeniii
na obu stronacli całkiem jednaki, w pięknych prawdziwych 
narwach 1U0 cm. szeroki, 200 cm. długi, w Ślicznych dese­
niach jak: iwy, psy, rodzina sarn. łabędź, paw, Jeleń, 
wielbłąd, kwiaty i t. p. wysyłać po zł. 2.80 tylko za zaliczką. 
Szczególnie polecenia godny dla wilgotnych pokoi, gdyż dy­
wan jost tak grubym, że nie przepuszcza wilgoci. — 1’ięknc 

dywaniki pized łóżko tylko 80 et. za sztukę. 
P ie rw sz y  m o ra w sk i ro z sy łk o w y  d o m  to w a ró w  

t f u l i u a i  U o i t i s s e h ,  ( łó d in g  Nr. 199 (M orawa) 
Tysiące podziękowań i ponownyeh zamówioń są do przej­
rzenia. Nieodpowiedni towar bez trudności przyjmuję napo- 

143. wrót i zwracam pieniądze.
Do Pana Uoitascha w Góctiiig.

Księżna Aleksandra von Croy |est bardzo zadowolona 
z zakupionych n fana ściennych dywanów; proszę o przy- 
sfanio odwrotną pocztą jeszcze dwóch dywauików do okien, 
tak jak w katalogu Nr. 92 po zfi 2.30. 52 20

Z poważaniem Franciszka Loscliner, ochmistrzyni.

Męskie Anl;r. Remont, z 
port. Kościuszki. Mickie­
wicza lub z godłem i or­
łem polskim, piękn. wy­
konane złr. 1.95 lepi ze 
b dobrze idące złr. 2.35.

Z e g a r
a biciem na dzwonek lub 
sprężynę z pięknym cy­
ferblatem hardzo dobrze 
idący z 2-ma ciężarkami 
===== złr. 1.70. - ........

Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie katalog llustr zega­
rów. zegarków, .ryrobów jubilerskioh, z chińskiego srebra, 
przyborów  i narzędzi zegarmitrzowskich i tow. muzycznych

f .  J a n s m , J f r a k ć w ,  Zielona } Ł  Z.
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(ilustrow any Katechizm średni
k s .  W .  G adow sk iego  z T a rn o w a  podaje ca ła  naukę  
religii katolickiej w  odpow iedziach  krótkich i z rozu­
m ia ły ch ;  zaw ie ra  całe  dzieje Biblii, ca łą  naukę 
o ob rzędach  Kościoła, k ró tką  H isto ryę  Kościoła ka­
tolickiego, nadto  wiele pieśni, m odlitw  i p rz y k ła d ó w .

C ało ść  zdobi p rzesz ło  200 ryc in  (ob razk ó w ) .  
Książka ta kosztuje op raw n a  1 koronę 4U h a le rzy ,  

z p rz e sy łk ą  po cz to w ą 1 kor.  50 hal.
Do nabycia  w  A dm in is tracy l „ P * a w d y “ , K ra­

ków , ul. Kanonicza 1. 5.

|  Srassjurcka sól nawozowa stego potasu) jest f
§  najlepszym  i najtańszym  nawozem potasowym sto- (» 
g  sowanym na wszelkie grunta i pod wszystkie rośliny. < >

|  Stassjnrcka sól navo:ow a ii
fi wskutek mrozów oziminę, podnosi plony i poprą- ' '
£  w ia jakość ziemiopłodów. J J
f  ^ ł a ę ę f t t r r Ł i  t a i lC l ł  'zaw ierający 12-40*/, potasu) i ► 
y w l t i J h j  Ul L til I ta t l iU  użyźnia wszelkie gleb/£, łąki.
J  kom czyska i pastwiska. J |
i iOO l ig . 4(1'/, s i a s s lu r e k i e j  s o li  p o ta s o w e j Jj

z a n i r r a  e z le to k r u f n ą  iłt iś ć  p w lu sn  w g lu g u n k o  j [ 
*!<» h a l n i f i i  K a lu a l i i f i r o ,  a przez zaoszczędzenie k il­
kakrotnych kosztów dowozu i pracy przy  rozsianiu kai- 
mtu kałusk ego wypada w 4Un/0 s l a s a i u r c b ie j  so li  ( | 
n » n < iz « n rj (e d e n  M H ig rum  p o ta s u  t a n i e j ,  ani- l i  
żeli w k»inicie kaluskim. ] [

40*/u sól potasową stosuje się w  każdym czasie J , 
kain it zaś k ilka miesięcy przed siewem ziarna. < i( I
.łcncralny reprezentant dla O alicyi i Bukowiny J j

5 J o s e f  M a r r a c b .  IIA , i )
I  Ł \ i  o w ,  u l. K o śc iu sz k i 1 8 . g' J
i  Cenniki i broszurki objaśniające darmo i opłatnie. i \Słowo ść ! Nowość!

„ i f W C E l  F G t ł B Z E B A H A " .
Jes t  to n ad z w y cz a j  c iek aw a  pow ieść , osnu ta  na 
p ra w d z iw em  zdarzen iu ,  opow iada jąca  sm u tn y  los 
m atk i ży w c e m  pogrzebane j.  — T ak  c iekaw ej po­
w ieśc i,  jak ta ,  za p ew n e  jeszcze  nikt nie c zy ta ł .  
„ Ż y w c e m  p o g rz eb an a41 w y ch o d z ić  będzie  w  2 ze­
szy tach  tygodn iow o . Każdy zeszy t  kosztuje 8 cen t.  
0 6  hal.)  M ającym  chęć  zająć się rozszerzan iem  tej 
pow ieśc i ,  udzie’a się s to sow nego  raba tu .  Kto za ­
m ów i p ren u m era tę  na całą pow ieść , o t rzy m a  d a rm o  

2 okładki p łócienne z ładnym i w y c isk am i.
P ierw szy  ze szy t „Ż yw cem  p o g r z e b a n e j  3trzyma 

na żądanie każdy za darmo.

h  i t f H r i a  d  i v d a w c v :  t .  K I S I E L E W S K I ,  M ó w ,
ulioa B iskupia 1. U .

F o  w y d z i e r ż a w i e n i a
lub  nabyc ia  n a  w łasność: folwark 50 m órg  pola 
ornego bardzo dobrego, 2 m orgi łąki z  obszerny­
m i b u d y n k am i gospodarczym i w  równinie 3 kim. 
ad ry n k u ,  1 kim. od stacyi kolei Nowy Sącz z ob­
siew am i i inw entarzam i zaraz do odstąpienia. Re- 
f lektanci po informacyę zecbcą sie zgłosić I£„ B. 
M o w y  S ą c z ,  Ż e g l a r s k a  9 4 9 -

0  g r  > b  Z b a w i c i e l a
zn ak o m ita  re lig ijna  powieść obejm ująca 50 zeszytów 
czyli 1192 stron  d ru k u  w oprawie płóciennej, z ła- 
dnem i w yciskam i, je s t  do nabyc ia  w redakcyl 
„ P ra w d y "  za  7 koron z p rzesy łką. Powieść m ożna 
n ab y w ać  t a k i e  zeszytami, zeszyt kosztuję 12 haL 
Bardzo to piękne czytanie na długie wie- 
czary zimowe.

Redakcya „P ra w d y " w  K ra lo w ie , Kanonicza 5

P Q \ i S K \ ,
w y d a w n ic tw o  przepiękne, na k o sz to w n y m  papierze, 
ozdobione k ilkuset o b razkam i,  w  b ard zo  pieknej 
op raw ie ,  zaw ie ra jące  około  400 s tron . C ena b a rd zo  
n iska , ty lko  4 ko ro n y  w pięknej o p raw ie ,  z prze­
sy łk ą  4 k o ro n y  20 hal. P rzep ięk n e  to  dzieło w inno 
zn a jd o w ać  się w  domu k ażdego  P o lak a .

Z am aw iać  na leży  w  Administracyl „Prawdy**, 
Kraków, ul. Kanonicza 1. 5 za poprzednim  nadesła­
niem  należytości ,  g d y ż  inaczej nie w y s y ła  się.

!!! Wspierajmy przemysł krajowy!!!
W sze^ie  tkan iny  własnego wyrobu z najlepszych ga­

tunków  przędzy, jak  najstara. niej wykonane, jako to: P ł ó t n a  
b lab  zw ykłej i przeJeieradiowej szerokości, ob ru sy , se r ­
w ety , r ę c ir lk i ,  b a rch a n y , la n c ie , ssew lo ty , k » n ig a r n y , 
itrellcby , su k n a , Jodyny, p łó c łe n k a  k o lo ro w e i tym  po­
dobne w yroby tkackie, po oenie najniższej poleca:

W a w r z y n ie c  g a r u t ,  tkacz v  K o r c z y n i e
koło Krosna (Galioya).

Sprzedaje się sztukam i i na m etry Na żądanie wysy- 
am próbki oplatnie.

Proszę Szanowną P. T Pnbliozność o łaskawe poparote 
mojej firmy.

C T l f T f F U  A  2£A ‘iZYHIY D O , ŻYCIA  
d l U  M U l i l  DO ROŻNYCH CELO™

a zatem nie(y 'ko do użytku przemysłowego 
ale z także do wszelkich robót wchodzących 
w zakres szycia domowego, jedynie u nas
: ■■■■.. „■— : = t nabyć można. — .

S k ład y  w  k tó -  

ry c irS IN G E R A  
M aszyny  do 

szycia nabyu  
m ożna

Zaopatrzone są 

obok 

widocznym zn a­

k iem

S I H G E R  Cu. T cw . M c . i a s z y i i  do szycie.
Xrakóv, ul. Szpitalna l. 40 naprz. teatru miejskiego.

F ilie  we w szystkich  w iększ. m iejscow ościach,
UWAGA! W szelkie maszyny do szycia sprzeda­

wane w innych składach pod nazwą „SINGERA11 są 
wyrabiane na sposób jednego z naszych dawnych sy­
stemów. Nie durównują one atoli ani pod względem 
kenstrukcyi, ani też co do wszechstronności w zastoso­
waniu, ani też wreszcie co do trwałości naszemu naj­
nowszemu systemowi maszyn do szycia.
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Już w yszedł z druku*

U
na v  o Ir

1908k a le n d a r z  „Prawdy
który zawiera prócz kalendaryum i jarmarków, bardzo w iele ciekaw ych  
powieści, pożytecznych artykułów, 90 obrazków, w iększych  i m niejszych.

Nadto zawiera jako nadzwyczajne dodatki:
1. Cudowny obraz Matki Bożej Łaskaw ej a  kościele H. P . M. w K rakow ie  

obraz kolorowy, prześlicznie w ykonany.
3 . Kalendarz ścienny.
3 . Kalendarz kieszonkowy.

Kalendarz „Praw dy“ jest najlepszym  i najtańszyn: kalendarzem  polskim.
K alendarz „PraWdy<( powinien się znajdować w każdym  domu katolickim .
Cena kalendarza nieoprawnego w ynosi dla czyteln ików  „Praw dy“ 40 halerzy; cena zaś 

kalendarza oprawnego dla czytelników  „Prawdy" 50 halerzy.
pSBT Ktoby zechciał zająć się rozszerzaniem kalendarza „Prawdy" otrzyma stosow ny rabat H&ty

zam ów ien ia  prosim y adresow ać: A dm inistracya „ P ra w d y "  w Krakowie, ul. Kanonicza 1 .5.
P ro sim y  w ięc w szystk ich : k ap u jcie  i popierajcie kalendarz „Prawdy** na rok 1908.

Zamawiający powinien należytośó nadesłać z góry prze.azem , lub markami pocztowemi, gdyż  inacz , 
kalendarzy nie wysyłam y i nie odpowiadamy. Za zaliczką znów pojedyńcze kalendarze wysyłać nie warto, g d y ż  
koszta zaliczki wynoszą 65 bal

Harmonika z 6 klawiszami 1.45 
złr., z 10 klawisz, pięknie wyko­
nana złr. 2.45, w dużym forma­
cie z 10 klawisz, i 2 rejestram i 
złr. 8.50, z 8 rejestram i i klaw i­
sze z perłowej macicy złr. 4.80.
Skrzypce ze smyczkiem pięknie 
w ykonane zł?. 2.95, w  lepszym 
gat. złr. 8.70, najl. złr. 4.ć>0 mister­

nie wykon. złi. 7.75.
Z a  t o w a r , k tó r y  się nie sp o d o b a , z w r a c a m  p is n ią d ze .

H a żądanie wysyłam  darmo i opłatnie katalog ilustrow any 
zngarów, zegarków, wyrobów jubilerskich, z chińskiego sre­
bra, przybo-ów  i narzędzi zegarm. i towarów m uzycznych.

F . Parni a, Kraków, Mm Mi. 2.
Książeczki do nabożeństwa

1. Ą  W ia n ek  k a  czci N . M a r y i  P a n n y “  
1000 stron druku. Stosownie do onrawy ceny są 
różne: począwszy od 1 leor. 60 hal. aż do 6 kor. 60 hal.

2. , , O ł ta r z y k  r z y m s k o - k a to l i c k i** 628
stron druku. Ceny różne: od 1 kor. 20 hal. aż do 6 
hor. 60 hal. stosownie do oprawy.

3. „ A n io ł  S tró ż  C h rzęście ,n in a  k a to lik a * * 
646 stron druku. Ceny od 1 kor. 20 hal. idą w górę 
aż do 6 k. 60 hl.

4. , , W yb o rek  N a b o że ń s tw a  i  Nieśni.** 
868 stron druku. W oprawie najtańszej kosztuje 90 
hal Stosownie od kosztowniejszej oprawy oeny idą 
w  górę aż do 4 kor. 80 halerzy.

5. f,P r z y ja c ie l  m ło d e j  duszy** dla mło­
dzieży mała książeczka 700 stron druku wielkość
l i y ty 8  cim. w oprawie najtańszej kosztuje 75 hal.
Stosownie do kosztowniejsze) oprawy ceny idą w górę
aż do 2 kor. 40 hal.

6. f,P r z e w o d n ik  duchowy** 832 stron dru­
hu. Ceny od 1 kor. 65 nal. aż do 3 kor.

do nabycia
w  A d m in is tr a c y i  „P raw dy**
- w Krakowie, ul. Kanonicze l. 5.

Cenniki dokładne przesyłamy na żądanie darmo.

|  Ważna dla Przewielehneaa Bnehowieństwal
Istniejący od lat kilkunastu

Z a k ł a d  h a ftó w  a r ty s ty c z n y c h  
M a i y l  F f i r b e l ,

KRAKÓW ul. św. Jana 1. Jti
W ykonąje w szelkie roboty wchodzące w zakrer. 
haftów kościelnych, dokoracyjujch, salon# 
wy eh, ltp . Restauruje z fachową umiejętności: 
starożytne h a f>  gobeliny, pasy słnekie, dj- 

135, wrany perskie. 2 8 —23
W n le U  lm  w y b o rze  są na skladzio:

Ornaty, kapy, tuwalnle, stu ły , bursy do chorych lid. ód 
najtańszych do najdroższych. Także kościelne materye 
we w"zy‘t^łeh kolorach, krzyże, kolumny do ornatów > 
kap, galony złote ł Jedwabne, złoto do haftu, a  nawet 
wzory. Bogatsze baldachimy, chorągwie, sztandary ko­

ścielne I narodowe tr y b o a n je  n a  zam ów ien ia .

Ceny bardzo przystępne1 fraty nościelee iaje na dogodne spłaty.
S S t W Sa M S CH I S I S M M W M S W t O S M K m l

J ed y u ie  p raw d ziw ym  jest t y lk o

T H I E R R Y ’GO B A L S A M
2 zieloną mar- 7 U VflhilllPV Najmniejsza wysyłka 12/2 lub 

ką ochronną Ł n l t U n i l i l l l .  6/1 albo 1 paten t flaszka fa­
milijna do podróży k o r o n  5  — opakowanie darmo.

T I ł I E R R Y ’EGO masć centy foliowa
Najmniejsza wysyłka 2 słniki h .  8  6 0 , — opakow. darmo. 
Uznane wszędzie jako najlepsze środki domowe orzeciwko 
dolegliwościom żołądkowym zgadze, kurczom, zaflo m ei iu , 

zapuLeuiu, kontu/.yi i t. p.
Zamówienia lub przesyłki pieniężne należy adresować:

A. THIERRY, a p t. p od  A n io łe m  s tr ó ż e m ,  
PRĘG RADA obok R ohitseh .

M T  S k ład  wn w szystk ich  ap tekach . T J 1
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Poleca się dobrym  kato l ikom :

K s i ą ż e c z k ę  ( t o  n a b o ż e ń s t w a
pod ty tu łem :

„ T y d z ie ń  p o b o ż n e g o  K a to l ik a '
0 385 sir. z opisem kościoła na zameczku 
w Bełzie, gdzie przez 500 lat był obraz 
M atki Boskiej Częstochowskiej, a w  roku 
1382 z Bełza do Częstochowy przenie­
siony został. — Cena w oprawie płócien 
nej 1 kor., z p rzesy łką  1 kor. 10 bal.

C zy s tu  d o c h ó d  p r z e z n a c z o n y  n a  w y b u ­
d o w a n ie  k o śc io ła  n a  Z a m e c zk u  w  B e łz ie .

Do nabyc ia  w
A d m in is t f  a c y i  , P r a w d y “  

i 4s v  Krakowie, ulica Kanonicza L 3.
1 u Sióstr Fellcyanek na Smoleńsku 1. 2 

w Krakowie.

U )  R e d a k c y i  „ P r a w d y "
3 { r a k $ w , mica Kanonicza !. 5

są do nabycia następujące książeczki:

S łow ian ie ,  n a ro d y  i ich p iśm iennic tw o. Napisał J .
M agiera.  C ena  20 ha ie rzy .

O na leży tośc iaeh  s k a rb o w y c h  p rzez  D r. Koscha, 
a d w o k a ta .  C ena  20 ha ie rzy .

C esarz  Napoleon I. Napisał D r. S ta n is ła w  K ozłow ­
ski. C ena  20 ha le rzy .

O szkodach  polnych. N apisał M. Szybalsk i.  C ena 
20 ha lerzy .

O poecie B ohdan ie  Zaleskim. C en a  20 ha le rzy .
O opiece nad siero tam i. Napisał M. S zyba lsk i  c. k.

radzca sąd o w y .  C ena  20 halerzy .
O p raw ie  sp adkow em . Napisał O. S zu fna ra  c„ k.

s ek re ta rz  s ąd o w y .  Cena 20 ha lerzy .
Poradn ik  dla rolników, k upców  itd. Napisał F r .

Szczepańsk i .  C ena  40 ha le rzy .
Mikołaj! Rei. Napisał F . M agiera .  C ena 20 bal. 
Ś w . Paskal, nauki i przykłady dla m łodzieży. Cena 

20 ha le rzy .
Kazimierz P u łask i  p rzez  Dr. S t.  K ozłow skiego . C e­

na 20 halerzy .
C zy  poży tecznem  jest ludowi oszukiw anie g o ?  N a­

pisał Z arzyck i.  C ena 4 halerze.
Ja se łk a  z pieśniami i m itami. C ena 20 ha le rzy .  
P rzy jac ie le  ludu. (O żydach) .  Napisał ks. W ró b e l .  

Cena 1 kor.
Bi. W in cen ty  K adłubek, napisał Ks. B andursk i.  Ce­

na w iększego  w y d an ia  1 ko**
Socyaiiści czem  są  i do czego  dążą .  C ena  6 hal, 
L u d o w cy  i ludowizm . C ena  10 hal.
Ż y w o t  M ary l Eusłelli- Cena 20 hal.
Stefan C zarn iecki p rzez  Dr. S t .  K ozłow skiego , C e­

na 40 ha łe rzy .
Zam awiający winien na ieżytość nadesłać z góry 

przekazem , lub markam i, inaczej książek nie w y ­
sy łam y 5 nie odpow iadam y.

49 Na reumatyzm 2 8 -2 4

gościec, postrzał (ichias) i łamania, poleca się uśmie­
rza) ące nacieranie, od wielu lat ogromnie rozpo­
wszechnione, przez wielu lekarzy ordynowane i przez 

znakomitości uznane 
U n i m e n t u m  C ła u lt l ie r i i t e  c o m p o s i t u m

z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

NERWOL. ™ -  a

chemika dr. Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarno­
polu. Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 kor­
nie licząc opakowania i Iranko. — Tysiące listów 
dziękczynnych do przeglądnięcia. Dwa razy dzien­
nie wysyłka pocztowa. Do nabycia w każdej więk­
szej aptece, względnie w aptece chemika Dr. Ju­
liusza Franzosa w  Tarnopolu. We Lwowie de 
nabycia w aptekach Dewechego, Haya Łazowskiego 
dr. Piepes-Poratyńskiego. W Krakowie: w aptece 
Wiszniewskiego. W Makowie: w aptece Frencza.

Itotj i Stacye Srogi iigionj
rozmaitej wielkości, na papierze, oraz olejno na płótnie 
malowane i t. p.

C  «T 7‘ drzewa, metalu lub masy w w l e l -  
k i m  w y b o r z e  w handlu

K . Z a j ą c z k o w s k i e g o
pod A niołem

W  K r a k o w i e -  p lac  M aryacki L 8

5 T  TifMcze- 
kis pierze
i k ilo :no-

 we daite
ic i,.< : \z K.. biało mięk­
kości edreońsk darte 18-24 
K. śnieżno-białe miękkości 
edreońskiepo darte 30 — 36 
kor. Rozsyłka płatu zapo- 
bran. Zamiana lub zwrot 
dozwol. za odpłatą porta. 
Benedykt Sschsel, Lobet 311. 
poczta Pilspn w Czechach. 
"fSS*-

U O M
składający się 3-ch pokoi i kuchni 
wraz z 20 morgami pola, położo­
nego przy gościńcu, 4 klin. oci 
miasta 2 kim od stacyi kolejowej 
d «  s p r z e d a n ia .  Kupić może 
tylko katolik. Realność ta bardzo 
s to s o w n a  d l a  e m e r y ta  Księ­
dza lub urzędnika. Jdożnaby i 
-klepik chrześcijański założyć.

Bl ższe w adomośoi na plebanii 
w Kit ozy dolnej, poczta Klecza
górną.

O r n a t
nowy, koloru białego, na ko­
lumnie krzyż z literami, pię­
knie kolorem haftowany do 
s p r z e d a n i a  za cenę zni­
żoną 200 kor. Ornat zło­
żono w Admin. „Prawdy" w 
Krakowie ul. Kanonicza 1. 5

j f f ę ż c z y z n a
młody władający językiem  pol­
skim  i niemieckim, wysiuzany 
w wojsku, z dobremi świadect­
wami p o s z a b n je  s to so w n e g o  
z n ję c lo , na żądanie może zło­
żyć kaucyę 800 koron. Łaskaw e 
zgłoszenia pod adres.: J .  Z. F. 
Biała, koło Bieiska, posterest.

Dzierżawy gospody
z w yszynkiem  piwa, wód­
ki lub wina poszukuje K a­
tolik. Ł ask aw e  zgłoszenia 
pod adresem . J .  Z -  i 1* 
B i a l n  obok Bielska po- 
sterestante.
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Bryndza karpacka owcza.
1 faska 5 kg. bryndzy dese­

rowej koron 7 54.
1 faska 5 kg. bryndzy św ie­

żej koron (i.54.
1 fas-ka 5 klg. bryndzy ostrej 

koron 4 54.
1 blaszanka 5 kg. miodu par 

toka 7,84 kor.
1 blasz. 5 klg. masła deserowego 

koron 10.54.
1 kilo szynek wędzonych .ko­

ron 1.90.
1 blasz. 5 klg smalcn wieprzo­

wego, koron 8.84.
1 blaszanka 5 kg. sera szwajcar­

skiego koron 9.54.
1 blaszanka 5 klg. słoniny białej 

solonej, koron 7.84.
1 paczka 5 kg. słoniny wędzo­

nej 8.24 koron.
1 paczka 5 klg. kiełbas wie­

przowych k. 8.84.
1 kilo kawy palonej po koron 

2.80, 3 20 do 4 . -  
1 kilo kaw y surowej po 2.86 k.

2.90 do 3.80 za kilo.
H erbata w paczkach lub na 
wagę i różne tow ary spożywcze 
W ysyłki pocztowe wysyłam za 
zaliczką. Porto i opakow. jnż 
daję do każdej s ta c /i pocz. franko 

poleca 
Dom tpecyałów węgierskich 

K i e l e r  L e o ,  K ć o v i a r k  
103 (W ęgry). 33

W m a
do Mszy św. dostać mużna n ks. 
P e tra  Krawecza w Hanusznweach 
p. loco Sz-pes megye. Węgry, 
btołowe wino od 50, 60, 70 

80 hali i i  kor. litr. 
Tokaj samorodny od 1, 1.30, 1.60, 

2, i 3 kor. litr. 
toka j słodki ,;Assu“ 5, 6,7 k. litr.

O r g a n is ta
m ło d y , k r  w aler, z n a ją c y  rze- 
m ‘osło, lu b  ro z u m ie ją c y  s ię  
n a  o g ro d n ic tw ie  1 p jz c z e l-  
n lc tw ie  potrzebny do  p a -  
ra t.. w iejskiej, Z g ło sz e n ia  
p rz y jm u je  u r z ą d  p a r a f la ln y  
w  M ię d zy b ro d z iu  p o c z ta  
P o r ą b k a  ad  K ę ty .

Organista
b ie g ły  w sw o im  za w o d z ie , 
trzeźwy, m o r a ln y  1 b a rd z o  
Bdolny stolarz posznkn- 
Je posady zaraz. Ł a s k a ­
we z g ło sz e n ia  p rz y jm u je  
A d m in ls t r a c y a  „ P ra w d y "  w  
K ra k o w ie  ul. K a n o n ic z a  1. 6.

Czyhajcie i popierajcie pisma Katolickie!
„ n a s / a  s k a  * m c a "

I pismo po św ięcon e  i na uko w e  d la  ro d zin  k a to lic k ic h , I
wychodzi raz w miesiącu około dnia 
15-go, i kosztuje w prenumeracie od 
kwietnia do końca bieżąc, roku tylko
2 korony 35 halerzy.

\drots: ftedakcya „N a s ze j Skarbnic/ 1
w Krakowie

u l. Pow iśle 1. 13 (róę P odzam cza.)
m :

„WI47AHKA PIESKI POLSKICH"
patryotycznych , zaw ierająca 125 stron druku, ko­
sztuje w  ozdobnej płóciennej opraw ie 50 hal., a 
w  broszurowanej 30 hal. K siążeczka ta w inna się  
znajdow ać u każdego dobrego Polaka.

Z am aw iać  należy  w  Adm inistracyi „Prawdy**, 
K raków , ulica K anoniczna 1. 5., a zam aw iający w i­
nien przesiać zaraz zapłatę przekazem  lub markami, 
inaczej zam ówienia nie uw zględniam y.

Marka ochronna: „Kotwica*1

Liniment Capsici comp.
iBstąpienio

P a  i n - E x p e l l e r u ,
jest powszechnie znane jaro wyśmienite, bele uśmierzające 
naciekanie: do nalycia we wszystkich aptekach po cenie 
80 hal., h i , t0  i 2 Ł  Przy kupnie tego powszechnie 
ulu. i eg o środka domowego należy przyjmować tylko 
butelki i  i-yginalue w pudełkach s naszą ocbionną marką 
„ k o tw i  c ą " ,  wtenczas joat puwnośó, Se się otrz-maio 

w yrób o ry g in a ln y .
Apteka Dr. Rieiiisói pod „złotym lwem**
W P r a d z e ,  ulica Elżbiety No. 6 nowy. i

£iks>siE?i w'y8rtł lwuluDua §3

Siostry Fiiic®anki £ % # ° T Ż ółk iew sk ie ! 
Lw ów  — ntrzym ują

szwalnię kościelnych robót
i wykonują ku zupełnemu zadowoleniu Duchowieństwa wszel­
kie roboty w  zakres kościelnych robót wchodzące, a miano­
w icie' kapy, ornaty, chorągwie, sz tan d a r,, tuw o lne , stu ły , 
sukienki na puszki, bnrsy, piękne krzyże do ornatów złotem 
lub jedwab'em Imitowane, również alby, komże, obrusy i szla­
ki, paski, bielizuę do klelieha i t p  rzeczy, oraz kwiaty do 
kościoła po cenach bardzo nmiarkowanyoh.

©♦ T a n ie j  n iż  w s z ę J z ie
znakomite płótna korczyńskie

1 w sz e lk ie  in n e  w yroby  tk a c k ie .
Również s i l n e  m a t e r y e n a  ubrania dla każde­

go stanu i na każdy sezon. _ 26-11
Poleca Szanownej P. T. Publiczności tkalnia

? Józefa Jópasza „pod op. Najśw. Rodziny"
J  w K o rc z y n ie  obok Krosna (Galicya).
w  H F *  Próbki z oceną na żądanie gratis i franko. "TL Ó

NAKŁADEM
księ garn i katolickiej

0r. Władysława MiłkowsklegcC 
w Krakowie

6, uL św. JańŁ (Hotel o td *  
Telefon nr. 701 

wyszło święto z druku d r  u g ląt 
w y d a n i e  słyunegc dzieła O .C n f  

To w. Jes. pod tytułem:

Przewodnik
na drodze życia

duchownego
Przekład l oryginału tranouskiege 
Cena egzempl w oprawie z p k tn t 

angielskiego '« K.
Za u«.des{amem przekazem poczto­
wym Koron 3.50 nastąpi wysyłka 

franko.
Najnowszy katalog nakładę* 

wy przesyła się każdem u bea- 
płatnie i flanko 

Je st to jedno s  uojzn l® niż­
szych dzieł na pulu aacetykh 
Łączy treściwośó w ykład  i  s  
jasnym  stylem i. dlatego dusze 
pobożne, które w otągu hardzi 
krótkiego czasu rozkup iły  p ier­
wsze wydanie, niew ątpliw a 
przyjm ą z radoóciią wiadomość 
o tej nowej edecyi.

Tow. opieki nad wychodźcami

„ O p a t r z n o ś ć "
w  K ra k o w ie  nL P aw ia nr. 2
u dziela w szelkich w s k a zó w e k  
w ychodźcom , broni ich od w y *  
zyskn  i strat w  d ro d ze , druki 
na żąd an ie  darm o i opłatnifc,

H F *  Do lista dołączać markę 
na odpowiedź.

O r g a n is ta
z dobrem, świadectwami p o* 
s z u k u j e  p o s a d y  na wsi 
lub w mielcie. Łaskawe zgłor 
izema ood adrt sjtn: ,,Orga­
nista" poste-restante P ław na 
p. Ciężkowice.

p a r c e ta c y a
w  o '.o iic y  B u k a c z o w c a c h  
pow, R o c h a ty n  w  n a jk o rz y -  
s tm e jsz e m  p o ło ż e n iu  ó n a j ­
le p sze j g le b ie  je s t  kluase*, 
morgów pola i lasów d o  r o z p a r ­
c e lo w a n ia . B liż sz y c h  in fo r-  
m a c y i u d z ie la  p . B a z y li C hy- 
b ió  sekr. gm. w  B u k a cz c  w c a  Jn ,

nr Młyn a r x  *ai
z dłuższą p rak tyką w w iększych 
młynach w W ęgrzech zna ący  
3 ię i na gospodarstwie rolnem , 
w średnim  wieku, żonaty bez­
dzietny, w ładający językam i pol­
skim, niemieckim i w ęgierskim  
p oszu k u je: p o sa d y  za r a z .

Łaskaw e zgłoszenia p rzy j- 
p. Kazimierz Gajda w Mucha­
rzu  (Galicya.)
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M A S Z Y N Y
do dachćw ek i fcegie c e m e ttio v ;c h , 

fo rm y  do r a r  i t  p. =
n a j n o w s z e  u l e u s z o n e  t n o d ę l e

poleca

Dom Kom isow o-rolniczy
W  B i e l s k u .

C ennik i i k o sz to ry sy  darm o!

i ^ f
N o w o ś ć ! N o w o ś ć

p a p i e r  l i s t o w y
i  przepięknymi kolorow ym i widokam i i napisami: 
„W  serdecznej przyjaźni**. „ B óg  z tobą**- „ P a ­
miętaj o innie**. „D o widzenia**, oraz z różnerri 
stosow nem i w ierszam i.

Teczka 5 arkszy i 5 kopert 20 hal. 3  teczki na­
raz 54 halerzy.

Do nabycia w  Adm inistracyi „Prawdy**, K r a ­
k ó w .  Kanoniczna 1. 5.

Zam awiający w inien nadesłać naprzód pienią­
dze lub marki w  liście, inaczej papieru nie w y s y ­
łam y i rne odpow iadam y.

Wspaniała nowość!
Prawie za bezcen bo tylko za K. 4.C0 sprze- 
d a jen y  śliczny, trwpły, znakomicie idący, 
do prawdziwego złotego łudząco podobny, 
w s p a n ia le  z tu ru . iy  i nadzwyczaj pięknii 
graw irowany zegarek kieszonkowy Anker- 
Kemontoir, 36 godzin idący za jednem na- 
kręcen em, z bardzo ozdobA j ai tJocon jm  
łanci.E Ł?»leni i z 2-letnią gw arancyą Każ­

dy zegarek jest zaopatrzony oryg. plombą. Ceni tylko 
koi 4 60, 3 sztuki kor 12.90. T aki-sam  niklowy z łań­
cuszkiem posreb. kor. 3.75, 3 sztuki kor. 10.25. W ysyłka 
za zaliczką Towar nie odpowiadający przyjm ujem y w 
przeciągu 8 dni napowrót i pieniądze zw racany  franko
I t i i p e l l n e r  i l l o l z c r ,  K ra k ó w - P i e t l o w s k a  68/12.
Bogato iłlustr. cenniki przeszło 2.000 wzorów na żąda - 

nie darmo i opłatnie. 95 52- 89

08R~ ?.&7 c e n t ó w
przesy łam y 5  arkuszy i 5  kopert z pięknym i 
olrsizkauii i wierszami.

O brazki I sery i p rzedstaw iają  cuduwne M aiki 
Boże w L eżajsku , K a lw ary i  Zebrzydowskiej, w 
C hełm nie , S tarejwsi, w Łęgu.

O brazki 11 seryi p rzedstaw iają  cudowne Matki 
Boże w S ta ry m  Zagorzu, R yw ałdzie ,  Bogucicach, 
C hełm ie , w Ł ąk ach .

O brazki III seryi p rzedstaw iają  M atki Boże w  
P iekarach ,  V' Ostre jbram ie, n a  Jasne j Górze, w  
Górce Duchow nej i Nieustającej Pomocy.

K ażda serya w o ibnej kopercie. Kto kup i 
naraz  w szystk ie  8 setj t rzym a je za 18 cen­
tów. Ładny  to zwyczaj syład listy do k re ­
wnych, przyjaciół i zna,omy z p ięknem , godłam i
katolickiemi. Poleca i rozsyła

Redakcya „ P r a w d y **  w K r a to w ie ,  K a n o n ick a  5
Zam aw iający winien nadesłać naprzód  p ienią­

dze lub m arkam i w liście, inaczej papieru nie w y­
sy łam y i nie odpowiadamy

N s jt a i is z t  ś r e t f o  nabycia t f y r o b ó i  W i e l i
ż i ajlepsz go przędziwa najstaranniej wykonane fłfttna błałi 

zwykle i przeicieradłowej szero ości,
S ze w io ty , JD reliezki, ł ię c z n ik i , C h u steczk i d\> nom*. 
Ś c ie rk i, O b ru sy , S e r w e ty , W ie d e n k a  k o lo ro w b  Up. 

poleca po cenact1 umiarkowanych 
T k a ln ia  wyrobów tiuajycLi t bawełnianych  

pjd opieką św. Józefa
An oniepo Baruta w Knrezynle o boi. Krosna.
33 Próbki wysyła na żądaniu darmo ■ łpłatme. 52—52

Odpowieuzialny redaktor i wydawoa 
X.. M e lc h io r  K n d z io ia .

Czcionkami drukarn i „Katolii a*-, spółki wydawniczej * ogr. odo. w  Bytomiu.



Dodatek powieitfwy do „prawdy** Jfr. 17. 

święcone staropolskie.
N iety lko  sena to row ie  i m ag n ac i  dbali o św ietne  

z a s ta w y  w  dzień Z m ar tw y c h w s tan ia .  P o s łu ch a j­
m y .  jak to  Mikołaj P szo n k a ,  dw orzan in  he tm ana  
T arn o w sk ieg o ,  opisuje św ięcone  u m ieszczanina  
i ra jcy  k rakow sk iego , s ław e tn eg o  M ikołaja C hro -  
b e rsk ieg o :

„Nie potrafię w ypow iedz ieć ,  ani d ać  obrazu 
.W aszeci, se rcem  najukochańsza Salusiu, jaki tu 
(w  K rakow ie) ro z g a rd y a sz  panuje podczas  św iat 
[W ielkanocnych Z m a r tw y c h w s ta n ia  Pańsk iego .  A 
itoć to nic nie w idzia łech  i nie s ły sza łech  podobnego 
,w naszych  s troniech . T a  m ieszczanin  m oże nahu- 
c z y ć  się jak pan w o jew oda, bo  m a  też  w  co. W nij- 
jdziesz do k om naty ,  a tu jak b y  do skarb u .  Na śc ia­
nach  bogate  obicia, szafy  napełnione m isami, kru- 
i a m i ,  puharam i, srebrnerni czaram i, aże ślepią się 
oka .  S am a  gospodzie (pani domu), w  zausznicach 
od rubinów, b ry lan tó w  perły  na szyjej, jak  groch 
n a jw iększy ,  a tego  nie para ,  ale pięć, o śm  sznur­
k ó w ,  a jedna w  drugą, jak łza. Nie będę W aszec i 
o p isy w a ł  onych  szat jedw abnych , bo  sam a  p rzy  po­
m o cy  Boskiej m asz  też  takoż  na siebie co w dziać .  
D ziew ki,  p rzyznam  się sumiennie W aszec i,  g d y b y  
D y a n y ,  chędogie, a prześliczne iedna nade drugą. 
Sam i m ieszczanie bogaci, najw ięcej chodzą czarno . 
Oj! g d y b y ś  W a sz e ć  zo b aczy ła  szpinki! szpinki u 
szy je  tych  K rezusów : a bo i to, P an ie  odpuść, d y a -  
be ł  im pieniędzy na to d aw ać  musi! Ano też  to  oni 
hand le  p ro w ad zą  z po łow ą św iata ,  niedziw , a  za 
(a cap) to m ało  niesie.

. „Ale już czas  wielki, ab y m  W aszec i  opisał, com 
w idzia ł  i p o ży w ał na S w ięconcm  u Imci pana Mi­
kołaja  C hrobersk iego ,  ra jcy ,  m ieszczanina  u tści- 
w eg o  p raw dziw ie ,  ba , i w ielce tu znaczącego , bo 
n a w e t  u kró la  Imci r.ie osobliwość mu w idz ianvm  
b y ć .  Zaprosił  on ted y  na Ś w ięcone  Imci pana he­
tm ana ,  naszego  pana p rincypała ,  z nami d w o rzan y  
kilkom a, prosto  z w o ty w \  w  kościele N ajświętszej 
P a n n y  M aryi,  gdzie m iłośc iw y  pan nasz  najjaśniej­
szy  król z prześliczną k ró low ą sw oją  B asią  z ca łym  
d w o re m  i z przedniejszem i p any  zn a jd o w ał się, a 
c e leb ro w a ł  ks. P a t r y c y ,  wielki fa w o ry t  najmilości- 
w szeg o  pana. Jak  sie tedy  szczęśliw ie p rz y  Bożem 
błogo_sławieństwie zakończy ła  M sza ś-ta ,  pojechał 
nasz  jaśnie w ie lm ożny  w  swojej k a ro cy ,  a m y  za 
nim na koń, prosto przed dom Imci pana C h ro b t r -  
•sk^egb: na ulicę B racką .  W eślich m y  do wielkiej 
IŹby.' tuż przy boku pańskim. P a n  he tm an , w pro­
gach  w i ta n y  od Imci pani C hrobersk ie j,  prześliczny 
urobił jej afekt, a córę ich rozkw ita jącą , jakoby pą­
czek  róży, pannę Agniszkę, najmilej poca łow ał w 
czoło  i z a raz  w ą sa  podkręcił  i b łysnął na nią okiem. 
Atoli o tw a r ły  się drugie d rzw i,  dębow e, per łow ą 
m ac icą  i hebanem  w y k ład a n e ,  aż  tam  ja o czy  zgu­
bił, choć mi nie now ina  b o g a c tw a  w idzieć . Otóż 
■gdybyś w a sz eć  p a t rz y ła :  s tó ł o k rą g ły  na środku, 
w ielk i,  d ęb o w y ,  żeb y  stu ludzi koło niego w y g o ­
d n ie  siedziało. O b ru s  jeden na nim wielki, ale w 
k rz y ż  z a sz y w a n y  tak, że ledw ie  się w p a tru ją c  b a r ­
dzo, poznać to. Na sześciu m isach  s reb rn y ch ,  ro­
b o ty  w span ia łe j ,  b y ły  m ięsiw a w iep rzo w e ,  w ędzone  
*  zad . Na d rugich  sześciu b y ło  dw oje  p rosią t  o k rą -  
gluchnypft- Kiełbasy najmniej ze  c z te ry  łokcie dłu­

gie, a  d.ziwnie pachnące  I koloru k rokoszow ego , cle*'' 
m n aw eg o ,  ustrojone rzędam i jaj św ięconych  i pisa- , 
nek, pom alow anych  w  przeróżnej barw ie ,  ale  naj« 
w ięcej na r a s o w e .

M ięsiw o m iało  cudną pow łokę z  t łuszczu , w  rów 
żo w ą b a r w ę  w p ad a jącą .  M iędzy  temi m isami stałsi 
figury z c ias ta  przedniego, w y o b ra ż a ją c e  dziwne, 
z ab aw n e  his tory jk i.  P o n cy u sz  P iła t  w y jm o w a ł  k ie ł-  
b asę  M ahom etow i, a  w iadom o, że żydzi i tu rcy  niei 
jedzą w iep rzo w in y ,  w ięc  to na nich ep igram u ty ło :  
pocieszne. Na sam y m  środku stołu sta ł  dziwnie., 
piękny b a ran ek  z m as ła  w ielkości natura lnej o w ie - '  
czki, ale jabych  za ca ły  s tó ł w z ią ł  jemu oczy , a  
w szak o ż  to  b y ły  d w a  b ry lan ty ,  jak  laskow e o rze­
chy  w  czarnej o p raw ie ,  „a lia s“ : pierścienie u k ry te  
w  maśle, k tó ry ch  ty lk o  w id ać  było , ile po trzeba  d la  
okazan ia  oczu. T ęg o  b a ran k a ,  na  k tó ry m  w e łn a  
m aś lan a  b y ła  nie do pcznania od p raw dziw ej,  robiła 
sam a Imci panna A gnieszka, z rodzicem  sw oim . P a n  
hetm an długo mu się p rz y p a t ry w a ł ;  ale  co tam  u  s 
niego znaczą b ry lan ty ,  k iedy on sam  m a  ich pełną 
rękojeść u karaoeli ;  ty lko  go robota cieszy ła , że ( 
m ało  jadł, ty lko w eń p a trza ł  i na Imci pannę Agnie­
szkę. S ta ry  kilka razy  popraw ił  karabelę ,  co z n a -  . 
czy  u nas, że konten t i pełen afektu. Dalej tedy; 
s ta ły  bańki s rebrne ,  w y z łacan e ,  z octem  i o l iw ą  
i c z te ry  konw ie wielkie s ta rego  miodu, na ta ca ch  
s reb rn y ch ,  w y z ła can y c h ,  obs taw ione  czaram i, tak ­
że w y z łacan em i.  Dalej s reb rn e  łódeczki z konfek- 
tami w szelk ich  ow o có w , jakie P a n  Bóg w  kraju d a ł .  
S ta ło  też w ino w  gąsiorkach , p raw d a  szk lannych ,  
ale te  gąsiorkl s ta ły  w  koszykach  sreb rn y ch ,  w y ­
z łacanych , a  g łów ki m ia ły  szru b o w an e  w  za w ó l  
srebru- o szkło b iałe, jak śnieg, i gładkiej bardzo, 
roboty .

„P om ijam  inne, drobniejsze rzeczy ,  b o  już c z a s  
p rzys tąp ić  do najw ażnie jszych , k tó re  w a sz e  Salu­
siu, nie m ało  sobie lubujesz, t. j. do ko łaczów , pla­
cków . jajeczników , m azu rk ó w  i B óg spam ię ta  ichi 
m iana, tych  cudaczków  rozm aitych , k tó re  okrążały , 
jeden na jw ażn ie jszy  ko łacz . Kołacz ten b y ł  o w a -  
low y, cyrkum ferency i  z ośm  łokci, g ru b y  na dwie. 
piędzi, a jekeśm y ty lko w eszli  do iżby, to już nam  
zapachniał  sw ojem i p rzy p raw am i.  P rzy  b rz eg ac h  
w  około niego, s ta ły  różne figurki: święci d w u n a­
stu Apostołów, udani jako ż y w o  —  a  to w s z y s tk o  
z c ias ta :  Ju d asz  m nie b ard zo  zabaw ił .  W  śro d k u  
sta ł  Zbawiciel nasz Jezu s  C h ry s tu s ,  z  ch o rąg iew k ą , 
a nad Nim unosił się anió! na druciku., u szabaśn ika  
izdebnego nieznacznie w  górze  zaw ieszony , ze zda­
w ało  się, jakoby 'ec ia ł  po nieoie i z g ęb y  w c h o ­
dziły  mu s ło w a :  R esu rrex it  sicut dixit! Alleluja! 
Inne placki w y o b ra ż a ły  podobne z jaw iska .  Z aba­
w iła  mnie kąpiel, bo to b y ł  taki jeden placek, ca  
miał w sobie sad z aw k ę  z b iałego miodu i w y g lą ­
d a ły  z niej rybki i nimfy, kąpiące  się, a  K upidyn 
s trze la ł  do nich z  łuku; ale zam ias t  w  se rca ,  to im  
bezecnik , P an ie  odpuść, m ie rzy ł  w  śliczne oczka, 
k tó re  zas łan ia ły  sobie od w s ty d u .  R obota  tego b y ła  
bardzo  sz tu czn a .

„Z aczę ło  się ted y ,  po zm ówieniu zw y cza jn y ch  
m odlitw , sp o ży w an ie  daru  Bożego. Imci pan h e im an  
b a rd zo  ochoczy , prosił, iżby  mu w olno b y ło  gospo­
d a rzy ć  podług woli, Jad ł  z w szy s tk ieg o  po  t ro ch u  
i napił się miodu, w in a  nie chciał, m ó w ią c :  „Boda! 
m y  go  nie znali, dużo n a m  szkodzi ten  ł ru n ek !‘*



D O D A T E K  P O W I E S O I O W . Y  D O  . P R A W D Y *

Zapłonił się na te s ło w a  Imei pan C hrobersk i,  bo ­
w iem  dał poznać, że z b y tek  nie chluba dla nas. 
„U żyw ajc ie ,  w aszm o ść  P an o w ie ,  hojności gospoda­
rza ,  a skrom nie i hones te”  — sam  zaś  pokłoniw szy  
się, pożegnał w szystk ich  i odjechał na zam ek . Tu 
m v dopiero zaczę liśm y rep e to w ać  co daj Boże. Miód 
i kołacz naigorzej t rzeszcza ł .  Z apom niałem  w asze- 
ei powiedzieć, że w nim b y ło  sera  ze t r z y  kam ie­
nie, miodu tyleż, innych p rz y p raw  nie liczg. Dzi­
w nie  sm aczn y .

„A ż też p rzy sz ły  żaki z o w acy am i.  G łodom ory 
te  s trasz liw ie  się o b lizyw ały ,  aż też  nie na sucho 
odeszli. Każdy z nich dosta ł po ca łym  bochnie 
chleba, po garnuszku  praśnego  miodu, po knwalcu 
półłokciow ym  w ędzonej tw arde j  k ie łbasy  ź g o rc zy ­
cą. po krom ie udźca w iep rzow ego , jak Bóg p rzyka- 
zaŁ . W  o tw artośc i ,  szczerośc i i afekcie s taropo l­
skim, odbyliśm y tę na ch w ałę  O patrzności P a n a  
Boga katolicką biesiadę, k ażd y  nożył, co chciał, nikt 
nie zalał,  ale p rzy  tern w eso łem  Alleluja rozeszliśm y 
się i dosiad łszy  koń, w  imię Boże ruszylim  na za ­
m ek , gdzie b y ła  radość  ze Z m ar tw y c h w s tan ia  P a ń ­
skiego*.

   -

J A S K Ó Ł K I .
Z upragnieniem wyczekiwane; wiosny praw - 

dziwej zwiastuny, przybywają do nas znowu. Wra­
cają w strony rodzinne z ciepłych krajów, wbrew 
utrzymującym się w niektórych okolicach wśród 
łudu naszego wierzeniom, że zimują w wodzie.

Strzeżmy się tych chyżych latawców — powia­
da dawna skazka, którą wieśniak polski musiał 
po części przejąć z podań ludów pogańskich — 
miejmy się na baczności przed jaskó łkam i!... I 
cóż komu zawiniły te ptaszęta lube, spędzające 
żywot swój cały w locie i ku naszemu pożytkowi 
niszczące mnóstwo szkodników skrzydlatych? O- 
tóż posłuchajcie:

Za czasów Noego, jedynego cnotliwego męża 
wśród tysięcy grzeszników/, kiedy Bóg postanowił 
ukarać ród ludzki za bezmierną rozpustę i zapar­
cie się wiary w Niego -  ostrzegał niejednokrotnie 
mieszkańców ziemi, że skoro się nie poprawią, 
ustanie nareszcie miłosierdzie Pańskie. Aliści nic 
nic pomagało. Ludzie grzeszyli dalej.

Natenczas Bóg zesłał na ziemię mnóstwo du­
szyczek wiernych, które w niebie po cnotiiwem 
życiu z Nim obcowały... Przemienił je w jaskół­
ki. Zakazał im kiedykolwiek dotykać ziemi, grze­
chem zbrukanej, ale uwijać się w locie wiecznie, 
tuż nad ziemią — i ostrzegać ludzi, że wyginą 
wszyscy, skoro się nie upamiętają w swej rozpuś­
cie i w zfoezyństwie swojem.

Zapełniły powietrze n ieznane' dotąd ptaszęta 
i chyżo uwijając sie między ludźmi, powtarzały 
im w locie: „Będzie źle !■” Ale poganie jeszcze 
się z ptasząt naigraw ali i  broili dalej po dawne­
mu a wreszcie było tego Panu Bogu za wiele.

Powoła! do siebie jaskółki i spytał je, co wi­
działy na ziemi. P taszki wreszcie zdały sprawę 
ze swych lotów, a  na pytanie Bożo, ilu jest mię­
dzy ludźmi sprawiedliwych, odpowiedziały, że je­
no jeden, imieniem Noe ze swą rodziną. P an  te­
dy powiada: „Wytępię ich wszystkich, a ocalę
jednego Noego” . Usłyszał) to duszyczki litości­
we. w jaskółki zaklete, i żai sie im zrobiło takiej

siły ludzi. Znowu więc z nieba zleciały i powta­
rzały ludziom: „Będzie źle!”

Ałe tymczasem otwarły się upusty niebieskie 
i zalały ziemię potopem. Wyginęli grzesznicy, a 
jeden tylko Noe ocalał z tem wszystkiem, co urn 
Pan kazał ukryć w arce. Jaskółki zaś podczas 
potopu obsiadły dokoła arkę Noego, ulepiwszy 
sobie pod jej oknami gniazdka.

Po potopie rozmnożyły się licznie i  dalej, jak 
przedtem, przestrzegały nowy ród ludzki przed 
karą  Bożą, szepcąc nad uchem każdego, kto nie- 
sprawiedl.wie czynił w życiu: „Będzie źle!”

Odtąd po wieczne czasy jaskółki uwijają ńę 
nad ziemią i ś'edzą pilnie, czy naród żyje przy­
kładnie, jako Bóg przykazał. Ilekroć niebo jest 
pogodne, wiedzą one, że Bóg otworzył bramyj 
niebios i w jasności słonecznej zasiadł na, sądy. 
Wówczas też jaskółki ulatują w niebo przed obli­
cze Pańskie i o każdym człowieku zdają sprawę, 
czy na męki zasłużył piekielne, czyli nagrody go­
dzien niebieskiej.

Toż się strzedz trzeba przez całe życie jaskó­
łek, bo one wszystko dostrzegą w locie i wszy­
stko usłyszą nad ziemią, a każdą rzecz zanoszą 
do rozsądzenia Bogu sprawiedliwemu. Ale "la 
zdarzyło się jeszcze, żeby jaskółki nie dały znad 
Ojcu w niebie o dobrym choćby najmniejszym u- 
czynku, i żeby człowieka zań nie spotkała na­
groda.

Ż A R T Y .

NA ULICY 0 3 W  NOCY.
J e g o m o ś ć  (nieco podchmielony do f-ffoża 

nocnego): Przyjacielu, powiedzcie mi, gdzie jeśt
biuro adresowe.

S t r ó ż :  W ratuszu, ale teraz zamknięte..,
J e g o m o ś ć :  Zamknięte? Ładne porząd­

ki ! Człowiek w rodzonem swoim mieście, w ra  ̂
zie nagłej potrzeby, nie może się dowiedzieć gdzie 
mieszka.

STAŚ I SZMULIK.
Dwaj dobrzy przyjaciele: Staś Pustołebski i

Szmulik Kluperkopf, jednocześnie prawie rozpo­
częli karyerę. Staś miał po rodzicach piękną for­
tunę i nazwisko, Szmulik zaś tylko nazwisko?, 
obadwaj mieli ciągle do czynienia ze szkłem. Dziś 
Szmulik jeździ powozem, a  Staś chodzi piechotą 
i w obdartym paltociku.
Ale tem się Szmul zawsze od Stasia odróżniaj 
2e sprzedaw ał butelki — a Staś je w ypróżn iać

Na  TARGU.
— Szczupak wczorajszy byt cuchnący.
— A cóż ja winna jestem. Ju ż  od trzech dni 

namawiałam panią na niego, a  zresztą c :y pa 
mam trzymać w perfumach, aby pachnął!

ZAŁAGODZONA KW ESTYA.
Mój panie, czy mówiąc o ośle, nie miałeś 

mnie na myśli? Uprzedzam, że nie ścierpiałbyrr 
tego.

Za pozwoleniem, czy prócz pana nie ma In­
nych osłów na świecie?

A, jeżeli tak, to co innego.

_   -
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D Z W O N  W I E L K A N O C N Y .

W odległej starożytności żył stary ubogi pu­
stelnik. Sklecił on sobie skromną chatynkę wśród 
leśnej polanki; wieśniacy okoliczni p o * t^ a li mu 
ochoczo — ten przywiózł furkę drzewa, ów przy­
łożył ręki do budowy i tak w niedługim czasie 
stanęło skromne domostwo, obok zaś mała kapli­
czka z Matką Bolesną — pod daszkiem zawisł ma­
ły dzwonek," którego ton rozlegał się srebrnym 
dźwiękiem w pewnych porach dnia, napełniając 
serca pociechą i nadzieją.

Resztę czasu przepędzał pustelnik na modlit­
wie i pobożnych rozmyślaniach. Gdy był sp rag­
niony, wtedy pił wodę z pobliskiego źródełka, 
głód jego zaspakajały owoce leśne, a  niekiedy i 
pobożne wieśniaczki, które mu przynosiły skrom­
ne potrawy.

W ten sposób żył nabożny starzec długie fata. 
Poczem legł na posłaniu z mchu i liśei, ścisnął 
oburącz mały drewniany krzyżyk i oddał Bogu 
ducha.

Od tej chwili opustoszała pustelnia, mchy po­
rosły dach, pokrzywy i osty zaglądały do okien­
ka i tylko zwinna wiewiórka drapała się czasem 
po ścianie kapliczki, a usiadłszy pod dzwonnicą, 
trzym ała w dwóch łapkach szyszkę, chrupiąc ją 
i rozglądając się żywemi oczkami w około.

P rzyszła  wiosna, a z nią gotowała się ziemia 
do obchodu wielkiego święta Zmartwychwstania. 
Wiatr łagodny zawiał z za morza, źródełka silniej 
uderzyły, a rzeki i potoczki szybciej poczęły to­
czyć srebrne swe wody; dzwoneczki także nie­
śmiało podnosiły z ziemi swe główki; niedługo 
przybyły i ptaszki z ciepłych krain, napełniając 
powietrze rozkosznemi pieśniami, a krzaki i drze­
wa wstrząsnąw szy się raz ostatni, zdobić się po­
częły świeżemi, zielonemi pąki.

Dzwonek z wieżyczki patrzał ze smutkiem na 
te przygotow ania wielkanocne. Przed łaty, gdy 
dzwony okoliczne ozwały się, gdy zabrzmiały w 
święto Zm artwychwstania, to i on zadrgał ocho­
czo i radości pełen zaśpiewał wraz z drugimi 
pieśń tryumfu — a teraz, teraz milczący, wisi pod 
swym napoły rozwalonym i chwiejnym się dasz­
kiem.

Następnej nocy powstał niezwykły szum w b- 
sie, to dzwony ciągnęły do Rzymu po błogosła­
wieństwo Ojca św. Jeden z nich spocząwszy na 
chwilę, zapytał:

— A ty, braciszku, nie idziesz z nami?
— Ach radbym z duszy — rzecze dzwonek -  

ale nie mogę, bo próżnowałem rok cały. Jednak, 
jeżeliś łaskaw y, wsław sie też do Ojca św., może 
mi kogo przyszłe, coby w Niedzielę Wielkanocną 
zadzwonił. Nie uwierzysz, jak to "jest przykro 
milczeć, gdy wy wszystkie wesołym śpiewacie chó­
rem.

Aliści nadszedł ranek wielkanocny. Mgła prze­
ciągała długiemi płachtami po dolinach i czepiała 
się po drzewach. Chłodny wiatr poruszał koro­
nami kwiatów, a ocierając się o gałęzie, wydawał 
tony podobne do brzmienia harfy. Zwolna zaru­
mienimy się szczyty gór i drzew, które powoli bu­
dziły się ze snu. Ptaszki, strzepywały ze skrzydeł 
rosę nocną, poczynając nucić pieśń poranną, tern 
uroczystszą, że to były pienia wielkanocne. Jeden

tylko zapomniany dzwonek smutnie wisiał pod 
krzywym swym daszkiem.

Wtem zaszeleściały suche liście i wśród drzew 
ukazał się smutny mężczyzna w rycerskim stroju,' 
przystanął na chwilę, a potem polrząsłszy smut­
nie głową, usiadł nad brzegiem strumyka, a zdją- 
wszy hełm, olarł rękawem znużone czoło i zamy­
ślił się smutnie.

Dwa lata minęły, jak na wezwanie królewskie 
zaciągnął się pod wojewódzkie chorągwie, by wy­
pędzić wroga, który granice ojczyzny najechał. 
Zostawić musiał w domu dziecię i żonę, która ze 
łzą w oku, ale z poddaniem się konieczności, że­
gnała go z progu dworu, trzymając w ręku j* k  
kwiatów wiosennych, które mąż odjażdżający zer­
wał dla niej w pobliskim lesie. I teraz chwila 
pożegnania stanęła rycerzowi żywo w pamięci. 
Czy też żona i syn żyje, jak też zastanie gospo­
darstwo po dwóch latach niebymości? Może poje- 
dyńcze oddziały wroga niszcząc i paląc, dotarły; 
aż. do tej okolicy? I ciężkie westchnienie w yrw a­
ło się z jego szerokiej piersi, a łza boleści i zwąt­
pienia potoczyła się po męzkiem tein licu. Serce 
nieprzepartą siłą ciągło go ku domostwu, a nie 
miał odwagi wyjść z lasu, by nie ujrzeć czegoś ta­
kiego, od ezegoby serce pęknąć mogło.

A wtem zaszeleściało w krzakach i rycerz nasz 
u jrzał w oddali postać kobiecą, zbliżającą się ku 
kapliczce. Nie pragnąc z osobą obcą na teraz 
rozmowy, ukrył się rycerz za ścianę kaplicy. Ona 
zbliżyła się powoli, wiodąc synaczka za rączkę, 
pochylając się od czasu do czasu, by zerwać kw ia­
tek i przydać go do tych, których już pęk w ręku 
miała. Zbliżywszy się do źródła, zaczerpnęła dzba­
nuszkiem wody, a wstawiwszy doń kwiaty, pode­
szła ku kapliczce, postawiła dzbanuszek z kw ia­
tami przed obrazem Matki Boskiej, uklękła z dzie­
cięciem na stopniu, a złożywszy pobożnie ręce, 
poczęła mówić drżącemi usty: >

— Anioł Pański... ■ - i :
Potem modliła się do Matki Bolesnej, oskarża­

jąc się i łkając;
— O Matko Bolesna, ukój ból mój i wyrzuty, 

sumienia. Czemużem go nieszczęśliwa puściła na" 
bój i śmierć, nie byłoż mi go wstrzym ać w do­
mu? O Najświętsza Panienko l dłużej już bólu nie 
zniosę, dwa lata już mija, a o nim ani słychu. 
( 1 Boże, może już nigdy, nigdy go oko moje nie 
ujrzy. Boże na niebie, toć Wielkanoc jest cza­
sem cudów, pokaż mi niegodnej cud, daj znak, 
abym wiedziała, że on żyje, że myśli o nas, że 
wróci do dom u!

A wtem odezwał się z cicha dzWonek, był 
to ledwie słyszalny ton, ale na wskroś przejął 
stroskaną niewiastę, podniosła oczy ku Matce Bo­
skiej, a wtem dzwonek zabrzmiał silniej i rado­
śniej, kobieta się obejrzała, a zerwawszy się, pod­
niosła dziecię i oboje zawiśli na szyi męża i oj­
ca, który stał w drzwiach.

Nagle zawołał rycerz:
— Dzwonku kochany, ty nas połączyłeś, ob­

wieszczaj teraz całemu światu szczęście nasze.
A dzwonek aż pokraśniał od promieni słońca 

i chwiał się bez przerwy, a głosem srebrnym  roz­
brzmiewał radośnie po lesie. I  z wież okolicy 
odezwały się też poważne dzwony. Wróciły ze­
szłej nocy z Rzymu, gdzie cudownych napatrzyły, 
sie rzeczy. Ale żaden z nich nie dźwięczał tak
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radośnie, żaden nie śpiewał z rozkoszą pieśni 
wielkanocnej taką, jak ów ińdły, zapomniany 
dzwonek w. leśnej kaplicy...

?

OBRZĘDY WIELKANOCNE.
Rezurekcya nie we wszystkich kościołach od­

bywa się w jednym czasie. Po większych kościo­
łach udbywa się wieczorem. K apłani przybrani 
w bogate szaty, lud wr stroju świątecznym, z ra ­
dością w sercu zaczynają nabożeństwo uroczyste. 
Śpiewa się antyfona „G loria Tibi T rin itas” , 
(Chwała Tobie Trójco, bóstwo jedyne i równe, 
chwała na wieki!) dalej psalmy dziękczynne. Pd 
prześpiewaniu psalmów, kapłan uwielbia. Zbawi­
ciela w modlitwie, iż zmartwychwstaniem swo- 
jem stał się zwycięzcą śmierci i piekła i proroc­
two o sobie spełnił, za co niebo i ziemia wielką 
tadością ciesząc się, oddaje Mu pokłon i uwiel­
bienie; błaga Zbawiciela za wiernych- aby 
obchodząc Jego Zmartwychwstanie, z grze-

Smierldny skok.
y ?  jed n y m  z cy rków  berlińskich popisyw ał się W łoch Gadbin 
karkołomną sztuczką. Z sześciopiętrowego domu zeskakiwał 
j a k  to n a  obrazku widać, głową, n a  dół, Udorzał piersiami o 
g ła d k ą  podstawę, ześlizgiwał się ku  dołowi i wywróciwszy 
po  drodze kozła, s taw ał na  nogi Sstlika poiegafa na  aku- 
ra tn em  zeskoczeniu z góry na  deskę i udaw ała  się Gadldnow 
p izez ca ły  nii»3iąp Aż pew nego dnia. zeskoczył .tak nie 
"zczęśliwie, że nie piersiami ty lko brzuchem uderzy ł o desl» 
i  by ł to jego — skok śmiertelny; Trudno  pojąć, dla płtępc 
po licy a  zezwala n a  takie sztuki,  które widzom szarpią nerwy 

•  popisującym się p rzynoszą śmierć.

chów powstawszy, Jego Męki i Zmartwych­
wstania stali się uczestnikami. Po wyniesieniu 
Najświętszego Sakramentu z grobu odbywa się 
preiesya trzy razy po kościele, a nawet o ile to 
jest możliwem na zewnątrz kościoła. Odgłos 
dzwonów, dźwięk uroczystych organów, światło, 
chorągwie, ołtarzyki i wesołe Alleluja, wszystko 
to przenika duszę niewymowną radością i pod­
nosi ją do Zbawiciela. Zdaje się wszystko od­
radzać, jakby za wstąpieniem nowego ducha. Pro- 
cesya rozpoczyna się śpiewem. „Cum rex glo* 
riae” opiewającym historyę zmartwychwstania, 
zwycięstwa nad piekłem i tryumfalnego wpro­
wadzenia ojców dc nieba. Dalej następują 
wiersze bardzo tkliwe (Ecce renascentis gratia), 
wzywając wszelkie twory i całą wiosenną naturę 
do uczestnictwa w Tryum he Zbawiciela, przepla­
tane zwrotami: „P rzez Twoje święte zmartwych-
powstanie"’ któremi się w iara w tę tajemnicę nie­
jako potwierdza.

Na czele procesyi niesiony jest krzyż, stułą 
czerwoną przepasany i figura Chrystusa Zm ar­
twychwstałego z chorągiewką w ręku. Chorą­
giewka, jest znakiem zwycięstwa Zbawiciela nad 
piekłem i śmiercią, procesya zaś wyrażeniem try ­
umfu i wielkiej radości wiernych. Po procesyi 
kapłan, podnosząc figurę krzyża, po trzykroć o- 
głasza zmartwychwstanie Chrystusa słowy: ,,Sur- 
rexit Dommus de sepulchro” (powstał P an  z gro­
bu) na co odpowiadają: „Qui pro nobis pepen-
dit in łiguo” (który za nas na  krzyżu cierpiał).

Najświętszy Sakrament zostawiony jest na oł­
tarzu, a tymczasem odprawia się jutrznia, która 
podobnież od tych słów zaczyna się: „Surre-
x it” , (Powstał P an  z grobu). Ju trzn ia  tego dnie 
i przez całą oktawę jest krótka. Kończy się hym­
nem św. Ambrożego „Te Deuin” i chowa się 
Najświętszy Sakrament do Cymboryum.

Rezurekcya z potrójną procesyą u nas się typ 
ko obchodzi. Kto pierwszy potrójną procesyę u- 
stannwił, wyrzec trudno. Pospolicie obrzędy po­
woli się tworzyły, tak dalece, że często nawet 
stare pisma błądziły, naznaczając pewnym auto­
rom postanowienie jakich szczególnych ceremonii, 
gdy oni tylko dawniejsze zwyczaje porządkowali 
i potwierdzali. W każdiun razie obrzęd ten sięga 
odległych wieków kościoła polskiego, i że nib bez 
tajemnicy wprowadzonym został, lecz przez Sy­
nody późniejsze zatwierdzonym był w zupełności,

Według phzekunania niektórych poważnych pi­
sarzy, trzykrotne powtarzanie prośby, pewnej mo­
dlitwy, oznacza usilnośó takowej. T ak  niebo na 
cześć Boga śpiewa: Święty, święty1-, święty 1 Wj
suplikacyaek śpiewamy: święty Boże, święty mo­
cny, ŚAvięty a nieśmiertelny. Wiele wierszy na  
Wielką Sobotę, Niedzielę, Wniebowstąpienie P ań ­
skie i t. d. trzy razy powtarzamy. Jest tc coraz 
mocniejsza prośba, wyznanie usilne, dopominanie 
się z największą uległością, ale koniecznie. Trzy- 

!. krotna zatem procesya, wylać musiała uczucia 
pełne miłości, które serca ludzkie czują w dniach 
Wielkiejnocy.

Poniedziałek wielkanocny stanowi drugie świę­
to. Dawniej cały tydzień był święcony, ale Sy­
nod Konstancyeriski 1417 i .  do trzech dni święta 
wielkanocne ograniczył. Dzień trzeci zniesionym 
został przy Zmniejszaniu świąt uroczystych w r. 
1775 przez papieża P iusa VI* X. N,

?



NIE PRZEZ T R Y U M F Y ...

Nie przez tryum fy , nie przez  wygody.,
Ani p rzez  Sztuki w o n n e  o&rody,
Bóg do s w y c h  celów  wiedzie narody .
On im się czasem  uniżyć każe,
Ze śliny w ro g ó w  ocierać  tw a rze ,
W idz ieć  burzone b ó s tw  s w y c h  o łtarze ,
Kiedy pod k rz y żem  naród  upada ,
Truchle je  se rcem  i w o ła :  biada!
M yśląc ,  że to już śm ie rć  i zag łada , . .
Spi, póki m a r tw a ,  b ry ła  kam ienia —
L ecz  musi m ło tó w  znieść uderzenia,
Kiedy ją' rzeźb iarz  w  posąg przemienia.
C h w as t  k ry je  niw ę pługiem  nietknioną —
Lecz, by  b ły sn ę ła  p lonów  koroną ,
Żelaza m uszą  rozpruć jej łono. _
I naród  musi znieść ból i żale,
S konać  na k rzy żu  i grób mieć w  skale.
By dnia trzeciego  z m a r tw y c h w s ta ć  w  chw ale .

W ik to r  Gomulicki.

?

Zw yczaje wielkopiątkowe w Hiszpanii i Portugalii.
Na półw yspie  iberyjskim , ostatnie dni W ielkie­

go T yg o d n ia  obchodzi się w od ręb n y  sposób, niż 
,w innych krajach katolickich. W  Wielki P ią tek  na 
w szy s tk ich  ok rę tach  portugalskich  o d b y w a  się kaźń 
Ju d asz a  Isk a ry o ty .  W  ty m  celu, m ajtkow ie  o św i­
cie w y c iąg a ją  z głębi okrę tu  wielki, n iezgrabnie 
oc iosany  kloc d rew niany ,  k tó ry  m a w y o b ra żać  
zd.rajcę; ubiera ją  go w  odzież m a ry n a r s k ą  i z a ­
w ią z a w s z y  mu sznur na szyi, w iesza ją  na  g łó w n y m  
m aszc ie .

P o  nabożeństw ie , odpraw ionem  przez kape lana  
ok rę to w eg o ,  m ajtkow ie  zb ierają  się u s tóp g łó w ­
nego m asztu  i trzy k ro tn ie  zanurza ją  Ju d a sz a  w  m o­
rzu. Następnie wloką go na sznurze  po ca ły m  po­
k ładzie  i biją kijami, aż  d rzazg i  z niego lecą. N a­
tura ln ie  całe ubranie jest podar te  w  s trzępy ,  m a ry ­
n a rze  zaś  tak  się zm ęczą  i spocą, że kapitan  dla 
'pokrzepienia każe im ro z d aw ać  po rcyę  g rogu . 
P r z e z  ca ły  czas na sta tku  dzw onią , jak  dla u m ar­
łego, aż w re szc ie  jeden z m ajtków  podpala J u d a ­
sza ,  ca ła  zaś  za łoga  obsypu je  zd rajcę  k lą tw am i i 
obe lgam i.  P r z y  tej sposobności tem p eram en t  połu­
d n io w y  w y b u c h a  z ży w io ło w ą  siłą, a ludzi tych  
ogarn ia  takie oburzenie , jak g d y b y  rzeczyw iśc ie  
mieli przed sobą niegodziw ego aposto ła ,  k tó ry  
sp rzeda ł  sw eg o  M istrza Żydom .

W  uroczej Sewilli, podczas  W ielk iego  T y g o ­
dnia, codzień różne b ra c tw a  o d b y w a ją  p.Q m ieście 
p rocesye ,  obnosząc na plattform ach g rupy , p rzed­
s taw ia jące  sceny  Męki Zbaw ic ie la .  N a js ta rszem  jest 
b ra c tw o  ,,del santo  en te r ro “ , k tó re  istnieje od cza­
só w  zdobyc ia  Sewilli p rzez  św ię teg o  F e rd y n a n d a  
(w  XIII wieku). G ło w ą jego jest za w sze  król hi­
szpański.

Na czele pochodu k ro c zy  kilku żan d arm ó w , a 
potem  jedzie czterech żo łn ierzy  rzym skich  w  prze­
braniu  średniow iecznych  ry c e rz y .  Pom im o pięk­
ności ich kos tyu inów , za ćm iew a  ich w sp an ia ły  he­
rold  w. czarnej aksam itnej szacie, ze złotemi galo-

H e n r y k  A s aa ith
ooił} p rezydent minis trów w Anglii,

nami, z herbem  b ra c tw a  w y h a f to w a n y m  na pier­
siach. Za nim dw om a rzędam i idą N aza re jczy c y  
z pochodniami w ręku. o tacza jac  wielki k rzy ż .  Gród 
podw ójnego szeregu  innych N aza re jczy k ó w  po s tę ­
puje sek re ta rz  b ra c tw a  z cza rn ą  chorągw ią, z czer­
w o n y m  k rz y ż e m ;  poprzedza  go dw óch t ręb a czy ,  a  
Za nim idzie orkiestra ,  w y g ry w a ją c  m a rsz a  ża ło­
bnego.

Ukazuje się p ie rw sza  estrada, p rzeds taw ia jąca  
Golgotę, a na niej k rzy ż  z dw iem a drabinam i, k tó re  
pos łuży ły  do zdjęcia zw łok  Zbaw iciela .  U stóp k rz y ­
ża, na kuli ziemskiej, siedzi śm ierć, natura lnej w ie l­
kości szkielet, k tó ry  w ypuśc ił  kosę z ręki na znak  
swojej bezsilności w obec  S y n a  B ożego. O bok nie­
go pełza w ąż, t rz y m a ją c  jabłko w  paszczy , ten  sam , 
k tó ry  skusił E w ę  w  raju.

P rz e d  tern p ierw szem  przejściem  kroczy  dw óch  
d y g n i ta rz y  b ra c tw a  ze  srebrnem i pasto ra łam i w. 
ręku. Za nim rozw ija  Się sze reg  k rz y ż ó w  i chorą­
gw i w szys tk ich  parafii sew ilsk ich ; w z o rz y s te  m a-  
te ry e  bogato  haftow ane b ły szczą  w  słońcu złotem, 
s reb rem  i. b a rw am i tęczy .

P o d  p rzew odn ic tw em  w o d z ó w  g w a rd y i  niebie­
skiej: a rchan io ła  G ab ry e la  z lilią i archanio ła  Mi­
cha ła  z m ieczem  idą hufce sk rzy d la ty ch  an io łków  
W bieli, n iosących  n arzędz ia  Męki Pańskie j  w  dro­
bnych  rączVnach. W y b ra n o  w  ty m  celu najpięk­
niejsze dzieci z m iasta ,  a w idok ty c h  niew innych  
istot o k ęd z ie rzaw y ch  g łów kach  ro zw ese la  oczy ,  
zasm ucone poprzednim  o brazem  śm ierci.

U roczy  jest także  o rszak  dw u n astu  Sybil  w  b o ­
g a ty ch  stro jach s ta ro ż y tn y c h .  Z erw ano  tutaj z t r a -  
dycyą ,  k tó ra  p rzed s taw ia  te 'p ro ro k in ie ,  jako sędzi­
we, posępne n iew ias ty  i pow ierzono ich role naj- 
u rodz iw szym  A ndaluziiankom. T ak  sam o w  grupia 
D o k to ró w ^ o ś c io la ,  świeci A ugustyn, Hieronim, Am­
b roży .  a n aw ęt papież G rzeg o rz  w  ty a rz e  b ły szcz ą ­
cej od drogich kamieni, to nie są s ta rcy ,  lecz m ło ­
dzi i dorodni ludzie.

O sobno postępuje młode dz iew czę w  bieli __
św ię ta  W eronika, k tó ra  w  obu rekach  niesie chustę 
z odbiciem k rw a w eg o  oblicza C h ry s tu sa .

Oto i drugi obraz, o toczony  p rzez  heroldów , 
s tro jnych  w aksamit, na k tó ry m  są  w y h a f to w an e  
herby  Kastylii. .Na estradz ie  zasłanei kw ia tam i spo­



czyw a szklana trumna ze zwłokami Zbawiciela. Na 
ten widok tłum pada na kolana i ze skrucha bije się 
w  piersi; słychać tylko pobożne westchnienia i szeor 
modlitwy.

Na trzeciej estradzie stoi w kole niewiast Ma­
tka Boska Bolesna z sercem przeszyłem siedmiu 
mieczami. Oiszak zamykają w szystkie władze 
miejskie z gubernatorem na czele, oraz kilka puł­
ków wojska. Pogodne lazurowe niebo andaluzyj­
skie, wiosna jaśnjąiąca urokiem zieleni, moc kw ia­
tów . podnoszą jeszcze malowniczość tych wielko­
piątkowych procesyi. które, o ile nam wiadomo, od­
bywają się tylko w Sewilli.

¥

ZDANIA I MYŚLI.

Duui i rodzina, dzieci, to przyszłość nasza. 
Wychowanie narodowe, sparaliżowanie obcych 
zgubnych wpływów, to obowiązek, którego speł- 
aienia nikt zabronić nie może..

T a  praca cicha, spokojna, to budzenie w ser­
cach dzieci iskierki świętej miłości Ojczyzny, to 
wiewanie w umysł dziecinny pojęcia przynależno­
ści do Polski naszej biednej, wpajanie inu silnej 
wiary, że „Bóg był i jest’’ i nikogn nie opuszcza, 
to najważniejszy czynnik w ruchu naszym naro­
dowym, którym przejąć się powinni wszyscy: i 
mali i wielcy, aby nie słowem tylkc, ale czynem 
działać dla dobra społeczeństwa polskiego.

D la rodziców, którym wychowanie dziecka 
z ia je  się nudnem i jednostajnem zajęciem, mówi 
św Jan  Złotousty: „Wyżej niż m alarza, rzeźbia­
rza  i każdego innego artystę cenię tego, który 
.duszę dziecięcia kształcić um ie!” Porównuje ten 
Święty wychowawcę do sztukmistrza, który pier­

wszemu świętośeią powołania nie dosięga.

    . .  1 .

KALENDARZ HISTORYCZNY.

Szanujmy i czcijmy wspomnienia 
przeszłości naszej.

10 kwietnia 1831: Dwie bitwy z Moskalami, 
jedna pod Domanicami, gdzie generał Kicki i puł­
kownik Mycielski na czele ułanów zaatakowali i 
rozproszyli 10 szwadronów jazdy moskiewskiej, 
druga pod Iganiami, gdzie padło 5 tysięcy Mo­
skali.

11 kwietnia 1090: Śmierć króla Bolesława 
Śmiałego zabójcy św. Stanisława. K ról Bole­
sław uszedł z kraju r. 1079, około 10 łat zatem 
spędził w klasztorze w Ossyaku.

14 kwietnia 1809: A ustryacy w kraczają w 
granice Księstwa Warszawskiego, W wojnie z 
A ustryą odznaczył się wielce książę Józef Ponia­
towski, jako głównodowodzący wojsk polskich.

15 kwietnia 1518 Wjazd do Krakow a młodej 
księżniczki włoskiej Bony Sforzza, jako żony 
króla Zygmunta.

15 kwietnia 1801: Pierw sze zebranie pierw­
szego Sejmu galicyjskiego. Marszałkiem Śojfliu 
był książę Leon Sapieha. P ierw szą uchwałą Sej­
mu było przyjęcie autonomii, czyli ustanowienie 
władz krajowych.

17 kwietnia 1577: Król Stefan Batory odnosi
zwycięstwo nad zbuntowanymi Gdańszczanami

17 kwietnia 1794: W sam Wielki Czwartek 
wypędzają mieszczanie warszawscy pod dowódz­
twem szewca Jan a  Kilińskiego wojska moskiew- 
skie 2 miasta

18 kwietnia 1576: Król Stefan Batory wjeż­
dża po koronaeyi uroczyście do K rakowa.

19 kwietnia 1518. Koronacya królowy Bony. 
w Krakowie.

19 kwietnia 1773: Posiedzenie Sejmu delega­
tów w Warszawie dla zatwierdzenia piftw szego 
rozbioru Polski, dokonanego 5 sierpnia 1772. Z 
godną podziwu stałością opierał się temu bezpra­
wiu Tadeusz Rejtan

Stacya balonowa.

Towarzystwo meteoro­
logiczne w Niemczech, 
trudniące się naukowem 
badaniem wszelkich zja­
wisk powietrznych, urzą­
dziło nad jeziorem Bo- 
deńskiem stacyę dla 
wzlotu balnów. Wzloty 
odbywają się z parow­
ca, szybuiącego po je­
ziorze; ma to niezmier­
nie ułatwiać wzldt ba­
lonu, bez względu na 
to, czy powietrze jest 
spokojne, czy też poru­
szane wiatrami, a o to 
właśnie chodzi mete­
orologom, aby o każdym 
czasie módz badać wyź- 

_ sze warstwy powietrza. 
W  ten sposób spodziewają się uczeni zbadać dokładnie składniki i zmiany powietrza az cio 6000 metrów wysoko.

'Nakładem redakcyi „P raw d y ", Kraków. — Czcionkami „Katolika", spółki wyd. z ogr. odp., Bytom.


